
Plenarne posiedzenie KZ PZPR

Uczciwie ocenić dorobek 
i wytyczyć zadania 
na przyszłość

WRZEŚNIOWE POSIEDZENIE PLENARNE Komitetu Zakładowego 
PZPR odbyło się niejako w przededniu zbliżającej się kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej. Fakt ten w zasadniczy sposób wpłynął na cha­
rakter obrad, których podstawowym zadaniem było jak najlepsze 
przygotowanie się do kampanii, w czasie której przyjdzie zakładowej 
instancji partyjnej dokonać rzetelnego bilansu dotychczasowych osiąg­
nięć i wytyczyć zadania na przyszłość w duchu uchwał X Zjazdu. 
Plenum zbiegło się również z inauguracją nowego roku szkolenia ide­
ologicznego w partii. W obradach uczestniczył sekretarz KM PZPR 
MARIAN STASIULEWICZ.

Referat Egzekutywy KZ PZPR 
w sprawie zadań zakładowej or­
ganizacji partyjnej w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej przed­
stawił I sekretarz KZ PZPR 
ADAM SAWICKI. Podstawowym 
warunkiem właściwego jej przy­
gotowania i przebiegu, gwaran­
tującym osiągnięcie zamierzonych 
celów, jest uaktywnienie jak naj­
szerszego grona członków zakła­
dowej organizacji. „Naszym za­
mierzeniem jest — stwierdził A. 
Sawicki, — aby efekty kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej stały 
się udziałem możliwie dużej liczby 
członków zakładowej organizacji 
partyjnej. Ważnym jej zadaniem 
będzie dokonanie oceny aktywno­
ści i postaw ideowo-politycznych 
naszych członków. Ocenie tej pod­
legać będzie nie tylko wypełnia­
nie obowiązków służbowych, ale 
również wywiązywanie się z na­
łożonych zadań partyjnych i peł­
nionych funkcji społecznych. Mu­
simy ocenić stan organizacyjny 
PZPR w zakładzie, jej zdolności 
do wypełniania kierowniczej i 
przewodniej funkcji. Wskazać na­
leży na niedomagania i pozyty­
wy w tym zakresie oraz określić 
sposoby i metody działania w 
przyszłości.”

Dużą rangę powinny mieć w 
czasie kampanii sprawy gospodar­
cze, związane z działalnością za­
kładu. W ostatnich latach poświę­
cono im najwięcej uwagi, zarów­
no w pracy organizacji oddziało­
wych, jak i Komitetu Zakłado­
wego. Partia powinna ocenić rea­
lizację zakładowych programów, 
powstałych z jej inspiracji i będą­
cych nieodłączną częścią działal­
ności ZKiMR. Chodzi przede wszy­
stkim o program oszczędnościowy, 
postęp techniczny i organizacyjny, 
poprawę warunków pracy, usługi 
socjalne i świadczenia dla praco­
wników, rozwój bazy umożliwiają­
cej kulturalne spędzanie czasu 
wolnego.

Eksponowane miejsce zajęły 
również w referacie Egzekutywy 
sprawy budownictwa mieszkanio­
wego w zakładzie i kształtowania 
dochodów pieniężnych zgodnie z 
socjalistyczną zasadą sprawiedli­
wości społecznej. Partyjnej anali­
zy i oceny wymaga przyjęty w 
ZKiMR model zaspokajania po­

trzeb mieszkaniowych załogi oraz 
wprowadzony przed rokiem za­
kładowy system wynagradzania. 
„W czasie kampanii — powiedział 
I sekretarz KZ PZPR — podej­
mować będziemy wszystkie pro­
blemy towarzyszące codziennej 
pracy załogi przedsiębiorstwa.”

Podstawowe kierunki działania 
partii wyznaczone zostały przez 
Uchwałę X Zjazdu, program i jej 
statut. Stanowią one jednocześnie 
podstawę do określenia celów i 
zadań zakładowej organizacji par­
tyjnej w ZKiMR. Ażeby zapewnić 
skuteczną ich realizację, Egzeku­
tywa KZ opracowała szczegółowy 
aarmonogram polityczno-organiza- 
cyjny w kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej. Przedstawił go ze­
branym BOLESŁAW MALEC.

Zgodnie z sugestią zawartą w 
referacie Egzekutywy, KZ powo­
łał pięć zespołów problemowych, 
których zadaniem będzie analiza 
i ocena stopnia realizacji uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu, dzia­
łalności wewnątrzpartyjnej, ideo­
logicznej i propagandowej, a także 
zagadnień związanych ze społe­
czno-gospodarczą działalnością 
przedsiębiorstwa.

Zespół pierwszy, oceniający pra­
cę wewnątrzpartyjną w organiza­
cji zakładowej w kadencji 1983— 
—1986, pracować będzie w na­
stępującym składzie: J. POPŁAW­
SKI — przewodniczący, B. TO­
MASZEWSKI, M. GRALA, J. 
GANCARZ, T. HAŁDYS, M. KO­
PEĆ i B. GUT. W szczególności 
zadaniem jego będzie przygotowa­
nie informacji i oceny nt. roz­
mieszczenia sił partii w zakładzie, 
rozwoju szeregów partyjnych w 
poszczególnych OOP, dyscypliny 
partyjnej, pracy ideologicznej i 
propagandowej oraz współpracy 
z innymi organizacjami społeczno- 
-politycznymi, stowarzyszeniami 
i organami przedsiębiorstwa.

Zespół drugi oceniać będzie rea­
lizację zadań społeczno-gospodar­
czych w ZKiMR w tym samym 
okresie. W jego skład wchodzą: 
A. SAWICKI — przewodniczący, 
M. NAWROCKI, J. KOWALSKI 
M. JANCZEWSKI, J. STELCZYK. 
J. BIAŁCZYK, A. PRZYBYSZEW­
SKI i M. BORUŃ. Wymienione 
osoby dokonają oceny wykonania 
uchwał partyjnych i zaleceń or­

ganizacji oddziałowych, KZ oraz 
instancji zwierzchnich w sferze 
społeczno-gospodarczej działalno­
ści zakładu.

Trzeci zespół w składzie: R. 
KULPA — przewodniczący, St. 
TABASZ, M. ŁUKASIK, R. 
TRZESNIOWSKI, A. GWIŻDŻ, 
J. SZUREK, W. ZIELIŃSKA i R. 
RYBCZYŃSKI zajmuje się przy­
gotowaniem projektu uchwały Za­
kładowej Konferencji Sprawozda­
wczo-Wyborczej. Ponadto dokona 
on kompleksowej oceny działalno­
ści partyjnej w zakładzie oraz 
wytyczy jej ogólne kierunki na 
przyszłość.

Wyniki pracy wymienionych ze­
społów posłużą zespołowi czwar­
temu do opracowania projektu 
programu działania zakładowej 
organizacji partyjnej na lata 
1986—1990. Znaleźli się w nim 
E. GANCARZ jako przewodniczą­
cy oraz R. STĘPIEŃ, A. OLECH, 
A. BIEŃKOWSKI, Z. JÓŹWIK, I. 
GOŁĘBIEWICZ, J. BOJARCZUK 
i G. LISOWSKI.

Koordynatorem wszystkich dzia­
łań tych kolektywów będzie ze­
spół piąty w składzie: B. MA­
LEC — przewodniczący, M. HOR- 
BARCZUK, A. KAWECKI, J. 
SOSSNA i A. TĘCZA.

KZ PZPR zobowiązał zespół 
pierwszy i drugi do zakończenia 
prac do 10 października, natomiast 
zespół trzeci i czwarty powinien 
wykonać swoje zadanie do 31 paź­
dziernika br.

Z podobnym harmonogramem 
instancji miejskiej zapoznał człon­
ków Plenum KZ PZPR M. STA- 
SIULEWICZ. Miejska Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza od­
będzie się 21 października, a po 
niej rozpocznie się kampania w 
organizacjach zakładowych. W li- I 
stopadzie i grudniu powinny być 1 
omówione uchwały Konferencji 
Wojewódzkiej i Miejskiej oraz 
przeprowadzone zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze. W grudniu 
wszystkie POP powinny już mieć 
plany działania na 1987 rok.

Planowany termin Zakładowej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej ustalono na 2 grudnia. 
Plenum zaaprobowało jednak 
wniosek o przyśpieszenie prac 
związanych z kampanią tak, aby 
zakończyć ją do 15 grudnia.

Na zakończenie Plenum R. STĘ­
PIEŃ wygłosił wykład inauguru­
jący nowy rok oświaty partyjnej. 
Mówił na temat znaczenia szkole­
nia ideologicznego w codziennej 
działalność partii. Szkolenie par­
tyjne to przede wszystkim nauka 
politycznego myślenia, umiejęt­
ność kojarzenia faktów, przeno­
szenia wiedzy społeczno-politycz­
nej na grunt najbliższy członko­
wi partii — na przykład wzięte 
z życia. Są jeszcze organizacje, w 
których rola szkolenia nie jest 
właściwie rozumiana i doceniana. 
Prowadzi się je w sposób mało 
atrakcyjny dla słuchaczy, a często 
wręcz nudny. „W szkoleniach — 
stwierdził R. Stępień — słowa po­
winny przylegać do myśli ludz­
kich. Kiedy język partii drętwie­
je — partia słabnie, kiedy zbliża 
się do języka klasy robotniczej — 
partia odzyskuje siły.”

M. LENKIEWICZ
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Wyniki ekonomiczne 
1985 roku

DOPIERO TERAZ, po upływie 9 miesięcy, możemy przedstawić 
pełne zestawienie wyników ekonomicznych, osiągniętych przez Zakła­
dy Kuziennicze i Maszyn Rolniczych w 1985 roku. Do tej pory były 
one sprawdzane i korygowane. Pełne zestawienie rezultatów pracy 
przedsiębiorstwa przedstawił nam zastępca dyrektora ds. ekonomiczno- 
-finansowych EUGENIUSZ CEZAR.

Inw estycje  w ym agają od pow iedniego sprzętu specja listycznego. Na zd jęciu : ciągnik B iałoruś w yposażony w w ielo­
czynn ościow y osprzęt Fot. I. Gut

Wartość sprzedaży produkcji i 
usług według cen bieżących, pla­
nowana na 6 315 min zł, zamknę­
ła się sumą 6 040 min zł. Różnica 
na niekorzyść zakładu wyniosła 
275 min. Koszty własne produkcji 
ukształtowały się na poziomie 
4 996 min zł. Stosunek poniesio­
nych wydatków do wartości sprze­
daży stanowi więc 82,7%. Akumu­
lacja sprzedaży osiągnęła kwotę 
1 045 min zł. Według cen stałych, 
porównywalnych (z 1984 r.) war­
tość ubiegłorocznej produkcji wy­
niosła 5 227 min zł.

Zysk bilansowy wyniósł w 1985 
r. 853 min zł. Przedsiębiorstwo 
zapłaciło 518,8 min zł podatku do­
chodowego. Do podziału pozostało 
334,2 min zł zysku. Z tej sumy 
33,5 min przeznaczono na fundusz 
rezerwowy przedsiębiorstwa. Gro­
madzony jest on już od kilku lat 
. stanowi zabezpieczenie działalno- 
ci zakładu w przypadku pojawie­

nia się trudności ekonomicznych. 
Z osiągniętego w ubiegłym roku 
zysku ZKiMR zapłaciły 108,9 min 
zł podatku na Państwowy Fun­
dusz Aktywizacji Zawodowej.

Część zysku, to jest 189,5 min zł, 
przekazana została do dyspozycji 
przedsiębiorstwa. Z kwoty tej 
140,4 min zasiliło fundusz rozwo­
ju, a pozostałe 49,1 min zł fundusz 
załogi zakładu.

Wysokość środków finansowych 
przeznaczonych na fundusz roz­

woju wynosiła więc w 1985 roku 
444,8 min zł. Na sumę tę poza od­
pisem z zysku (140,4 min zł) skła­
da się pozostałość z ubiegłego ro­
ku — 33,5 min, amortyzacja — 
251,7 min, likwidacja środków 
trwałych — 17,1 oraz inne — 2,1 
min zł. Suma wydatków zamknę­
ła się kwotą 416,3 min zł, z czego 
303,1 min zł przeznaczono na spła­
tę kredytu inwestycyjnego. Była 
to ostatnia rata zapłacona przez 
ZKiMR za budowę nowej kuźni. 
65 milionów uzupełniło fundusz 
własny przedsiębiorstwa w obro­
cie, 27 min przeznaczono na inwe­
stycje własne, a na spłatę kredy­
tu skonwertowanego (obrotowego) 
wydano 20,6 min zł. Inne wydatki 
pochłonęły 600 tys. zł. Na koncie 
funduszu rozwoju pozostało na 
koniec ubiegłego roku 28,5 min zł. 
Suma ta przeszła na rok bieżący.

Niekorzystnie przedstawia się 
bilans nadzwyczajnych zysków i 
strat. Po stronie zysków zapisano 
27 min zł, natomiast strat 62 min. 
Bilans ten zamknął się więc ujem­
nym dla zakładu wynikiem w wy­
sokości 35 min zł.

Przedstawione tu liczby rozli­
czenia wyników finansowych o- 
siągniętych w 1985 r. nie napawa­
ją optymizmem. Nie są jednak 
tak złe, aby popadać w czarno­
widztwo, tym bardziej, że rezul­
taty pierwszego półrocza wypadły 
znacznie lepiej. (k)
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Posiedzenie Egzekutywy KZ PZPR

■  N o w y  ro k  o ś w ia ty  partylneg
■  S ytuacja  w  organizacji! z a k ła d o w e !

PRZEDMIOTEM obrad Egzekutywy Ko­
mitetu Zakładowego PZPR, które miały 
miejsce 4 września, były trzy tematy: oce­
na stanu zakładowej organizacji partyj­
nej, przyjęcie założeń na nowy rok o- 
światy partyjnej i zaakceptowanie mate­
riałów na najbliższe posiedzenie plenarne.

Według stanu na 1 września br. zakła­
dowa organizacja partyjna liczyła 291 
członków i kandydatów. Tych ostatnich 
było w ogólnej liczbie 22. Trzon szeregów 
partyjnych stanowią robotnicy, których jest 
184. Reszta, czyli 107 osób, to pracownicy 
umysłowi. Do partii należy 58 kobiet i 44 
członków zakładowego koła ZSMP.

Oceniając ogólną sytuację w partii, Eg­
zekutywa zwróciła przede wszystkim uwa­
gę na nierównomierne rozmieszczenie jej 
sił w poszczególnych środowiskach przed­
siębiorstwa. Są takie jednostki organiza­

cyjne ,w których członkowie partii stano­
wią zaledwie 2%> ogółu załogi, jak np. Dział 
Głównego Mechanika, ale są też i takie, 
np. Dział Transportu, czy Zespół Wydzia­
łów Kuźni, gdzie członkowie partii to około 
20%> zatrudnionych.

Organizacja zakładowa podzielona jest 
na 8 organizacji oddziałowych. OOP-1 li­
czy 42 członków i kandydatów OOP-2 — 
31, OOP-3 — 61, OOP-4 — 38 OOP-5 — 
21, OOP-6 — 31, OOP-7 — 22 i OOP-8 — 
45.

We wrześniu rozpoczął się nowy rok 
szkolenia partyjnego. Ma on szczególny 
charakter, albowiem zbiegł się z X  Zjaz­
dem PZPR. Stąd głównym celem oświaty 
partyjnej będzie dogłębne studiowanie do­
kumentów zjazdowych. W szkoleniu człon­
ków i kandydatów obowiązkowe będą czte­

ry tematy: program PZPR o celach i stra- i  
tegii socjalistycznego rozwoju Polski; głów­
ne kierunki społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w latach 1986—1990 i do roku 
2000; X  Zjazd o ksztatłowaniu świadomo­
ści socjalistycznej społeczeństwa oraz X 
Zjazd o umacnianiu kierowniczej i prze­
wodniej roli partii, jej zadaniach w roz­
woju demokracji i umacnianiu socjalistycz­
nego państwa.

Podstawową formą pracy ideologicznej w 
OOP będą zebrania szkoleniowe. Ponadto 
przewidziane są szkoły aktywu robotniczego 
i seminaria ideologiczne. Naczelnym za- h 
daniem wszystkich form szkolenia będzie 
dostarczanie członkom i kandydatom PZPR 
wiedzy o jej polityce i podstawach ideolo­
gicznych. Egzekutywa zaleciła, żeby ze­
brania organizacji oddziałowych miały cha­
rakter otwarty. Umożliwiłoby to bezpartyj­
nym wzięcie udziału w dyskusji nad do­
kumentami zjazdowymi.

Egzekutywa zapoznała się ponadto z har­
monogramem działań polityczno-organiza- 
cyjnych w związku z kampanią sprawo­
zdawczo-wyborczą PZPR w ZKiMR. (m)

18 września odbyło się kolejne posiedze­
nie Rady Pracowniczej. Uczestniczył w 
nim dyrektor zakładu MARIAN NAWRO­
CKI oraz zastępca dyrektora d.s. ekono­
miczno-finansowych EUGENIUSZ CEZAR.

Członkowie Rady pozytywnie zaopinio­
wali przedstawiony im program poprawy 
wyników ekonomiczno-finansowych przed­
siębiorstwa w ostatnim kwartale tego ro­
ku. Ma on na celu doprowadzenie do wy­
konania tegorocznego planu produkcji, a w 
przypadku niektórych wydziałów zmniej­
szenia dotychczasowych opóźnień. Dzięki 
realizacji programu zostanie osiągnięty pla­
nowany zysk, obniżony koszt produkcji i 
zmniejszone zapasy magazynowe. Rada 
przyjęła przedstawiony dokument, stwier­
dzając w uchwale, że wykonanie zawartych 
w nim przedsięwzięć zapewni osiągnięcie 
planowanych na 1986 rok wyników ekono­
micznych.

Jednogłośnie zaakceptowano wniosek o 
przyznanie dyrektorowi ZKiMR premii za 
produkcję eksportową przedsiębiorstwa. 
Nagroda za eksport przyznana została za­

kładowi przez Ministerstwo Handlu Zagra­
nicznego.

Rozpatrywano także wniosek o przyzna­
nie premii dyrektorowi ZKiMR za spraw­
ne przeprowadzenie akcji żniwnej, skiero­
wany do zakładu przez ministra rolnictwa. 
Zaliczył on Mariana Nawrockiego w po­
czet grupy dyrektorów zakładów produku­
jących maszyny rolnicze, których praca 
przyczyniła się do szybkiego przeprowadze­
nia tegorocznych żniw. Wniosek przeszedł 
większością głosów.

Podczas posiedzenia poruszano także 
kwestie płacowe. Podkreślono, że średnia 
płaca miesięczna bez godzin nadliczbowych 
i wolnych sobót kształtowała się przez 
cztery miesiące ubiegłego roku, po wpro­
wadzeniu nowego systemu płac, na pozio­
mie 20,1 tys. zł. W ciągu ośmiu miesięcy 
tego roku wyniosła ona 21,6 tys. zł. Jak 
z tego wynika, zarobki w ZKiMR są nieco 
niższe od średniej krajowej.

Omawiano także sprawę zakupu przez 
ZKiMR domu wczasowego w Szklarskiej 
Porębie. Jak poinformował główny specja­

lista d.s. pracowniczych ZDZISŁAW PRU- 
SZYŃSKI, transakcja ta nie została jeszcze 
sfinalizowana, ponieważ w okresie waka­
cyjnym nieosiągalni byli właściciele obiek­
tu. ZKiMR posiada jednak prawo pierwo­
kupu i skorzysta z niego w najbliższym 
czasie. Dom ten został już wyceniony przez 
biegłych na około 7,5 min złotych. (mis)

T o zdjqcie zrobiliśm y w samo południc. K om en­
tarza chyba nie wym aga

Fot. W . K ołodziejski

W  ZSMP

Ja k  ro zd zie la ć pieniądze z  F A S M
11 września w stołówce Wydziału W-5 

odbyło się zebranie organizacyjne ZSMP 
przy wydziałach maszyn rolniczych. Ucze­
stniczył w nim przewodniczący Zarządu 
Zakładowego JAN ZAKRZEWSKI. Zebra­
nie prowadził przewodniczący koła AN­
DRZEJ STAŃCZAK.

Jan Zakrzewski omówił realizację planu 
pracy na pierwsze półrocze tego roku, przy­
jętego przez Zarząd Zakładowy. Zrealizo­
wano wszystkie zadania. Odbyła się zakła­
dowa spartakiada zimowa, rozegrano tur­
niej piłki siatkowej, rozstrzygnięto Turniej 
Młodych Mistrzów Techniki i rywalizację 
o tytuł najlepszego mistrza — wychowawcę 
młodzieży. W planie pracy na drugie pół­
rocze znalazły się między innymi: rozgry­
wany już turniej piłki nożnej, strzelanie 
sportowe, rozgrywki w szachy i tenisa sto­
łowego. Na październik planowana jest wy­
cieczka do zakładowego ośrodka nad je­
ziorem Głębokie i szkolenie ideologiczne. 
Od listopada pracownicy ZKiMR będą mo­
gli korzystać z sali gimnastycznej Liceum

Ogólnokształcącego przy ul. Kościuszki w 
każdą środę od godziny 17.30.

Kolejny punkt zebrania miał referować 
przewodniczący Zarządu Miejskiego ZSMP 
w Jaworze JERZY WOJDA. Niestety, nie 
zjawił się na zebraniu, tłumacząc to pil­
nymi pracami rolnymi. Zasygnalizowano 
więc tylko tematykę przyjętej przez Sejm 
„Ustawy o udziale młodzieży w życiu pań­
stwowym, społeczno-gospodarczym i kul­
turalnym kraju”. Nowa ustawa obowiązy­
wać będzie od stycznia przyszłego roku.

Innym ważnym dla organizacji młodzie­
żowych dokumentem jest rozporządzenie o 
tworzeniu Funduszu Akcji Socjalnej Mło­
dzieży. Nowe przepisy ustalają, jakie pra­
ce można wykonywać w ramach FASM. 
70% wypracowanych funduszy otrzymują 
bezpośrednio pracujące osoby, 15% koła 
podpisujące umowę, 5% zarządy zakłado­
we, 3 zarządy miejskie, l°/o wojewódzki, 
a pozostałe 6 przeznaczone jest do dyspo­
zycji Centralnego Funduszu Akcji Socjal­
nej Młodzieży. Uzyskane w ten sposób pie­

niądze mogą być spożytkowane na wszy­
stko, począwszy od spłat zadłużenia, aż do 
uzupełniania wkładów mieszkaniowych i 
organizowania imprez kulturalnych. Zakła­
dy, w których pracuje młodzież, nie płacą 
z tego tytułu żadnych podatków.

Podczas zebrania przyjęto w szeregi 
ZSMP trzech nowych członków. Legityma- I  
cje wręczał przewodniczący Zarządu Za­
kładowego.

W dyskusji omówiono sprawy informa­
cji o pracy koła. Zabierający głos stwier­
dzili, że jest ona niewystarczająca, że nie 
wiedzą, co i kiedy się dzieje. Młodzież chce 
uczestniczyć w tworzeniu planów pracy. 
Postanowiono więc, że przed opracowaniem 
planu na rok przyszły odbędą się zebrania 
we wszystkich kołach, aby ich członkowie 
mogli zgłosić swoje propozycje. Stwierdzo­
no, że organizacja ma zbyt mało do za­
proponowania kobietom pracującym. Kie­
rownictwo zakładowej organizacji zobo­
wiązano do sprawdzenia możliwości urzą­
dzenia balu dla członków ZSMP. Powróco­
no do sprawy zagranicznych obozów OHP. I 
Zapowiadano ich w tym roku wiele, a do i  
zakładu dotarło tylko jedno miejsce. Py- | 
tano, dlaczego tak się stało i jak będzie 
w przyszłym roku. (k)

W  oddziałowych organizacjach partyjnych

Sytuacja finansowa zakładu
ZEBRNIE OOP 2, które odbyło się 17 września, prawie w całości poświęcone zo­

stało sytuacji finansowej zakładu. W ostatnich tygodniach temat ten wzbudził wśród 
załogi żywe zainteresowanie. Informacje, krążące po zakładzie, często odbiegające od 
oficjalnych, wywoływały zaniepokojenie. Wiąże się ono zc stanowiskiem jaworskie­
go Oddziału NBP, który ocenił sytuację finansową ZKiMR jako bardzo trudną i za­
żądał od kierownictwa przedstawienia do 11 października kompleksowego programu 
jej uzdrowienia.

Relacje ekonomiczne po 8 miesiącach 
tego roku przedstawił zastępca dyrektora 
ds. ekonomicznych EUGENIUSZ CEZAR. 
Plan sprzedaży, wynoszący 4229 min zł, 
został przekroczony do wysokości 4367 min 
złotych. Wprawdzie uwzględniono w tej 
kwocie 100 min nie zaliczone do wartości 
sprzedaży w 1985 r., ale i bez tego plan zo­
stał wykonany z nadwyżką. Dynamika 
sprzedaży w stosunku do tego samego o- 
kresu 1985 r. wg cen bieżących wyniosła 
l l#/o, natomiast w cenach porównywal­
nych 0,6%). W dalszym ciągu spada zatrud­
nienie, średnio o ok. 100 osób rocznie. 
Wzrosła natomiast o 6,6%> wydajność pra­
cy. Średnia płaca w analogicznym okresie 
1985 r. wyniosła 17 841 zł z uwzględnieniem 
nagrody z zysku i 16 943 zł bez tej nagro­
dy, zaś po 8 miesiącach tego roku osiągnę­
ła odpowiednio 24 062 zł i 22 595 zł, co 
oznacza wzrost o 34%). Relacja między 
wzrostem średniej płacy a wzrostem wy- 
dajności pracy w dalszym ciągu nie jest

2 0  Przegląd Fabryczny

korzystna, chociaż nastąpiła pewna popra­
wa.

Ogólnie można powiedzieć, że sytuacja 
finansowa zakładu jest niezła. Przy utrzy­
maniu do końca roku takiego tempa reali­
zacji zadań produkcyjnych przedsiębior­
stwo byłoby w stanie wypracować odpo­
wiedni zysk i „wyjść na swoje” . Jest jednak 
pewne „ale” . Przewidywane na koniec ro­
ku wyniki finansowe opierają się na za­
łożeniu, że przedsiębiorstwu zostanie przy­
znana ulga w podatku od ponadnorma­
tywnych wynagrodzeń i cofnięty warunek 
że przyrost funduszu wynagrodzeń w 
1986 r. nie będzie wyższy niż 10% w sto­
sunku do 1985 r. ZKiMR warunku tego 
nie spełniły. Na koniec tego roku wzrost 
ten wyniesie ok. 16%.

Kierownictwo przedsiębiorstwa wystąpiło 
do Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Soc­
jalnych z wnioskiem o zwolnienie z tego 
warunku. To samo uczyniło także Zrzesze­
nie Producentów Maszyn Rolniczych. Ra­
chuby na pozytywne załatwienie tej spra­
wy oparte są na precedensowym, jak do

tej pory, potraktowaniu będącej w takiej 
samej sytuacji Fabryki Maszyn Żniwnych 
w Płocku oraz na założeniach CPR na 
1986 r., w których dopuszcza się wzrost 
płac pod warunkiem uzyskania wyższej 
wydajności pracy przy zastosowaniu wska­
źnika 3,33. Oznacza on, że wzrost wydaj­
ności o 1 procent upoważniałby do podnie­
sienia płac o 3,33%.

Stanowisko banku nie uwzględnia, nie­
stety, tych rachub. Jego analiza sytuacji fi­
nansowej ZKiMR oparta jest na realiach 
dnia dzisiejszego. Te natomiast, bez owych 
ulg, są dla przedsiębiorstwa bardzo nieko­
rzystne. Negatywne stanowisko minister­
stwa w tej sprawie — jak stwierdził E. 
Cezar — postawiłoby fabrykę w sytuacji 
wręcz tragicznej.

W czasie zebrania dwóm pracownikom 
Działu Transportu — STANISŁAWOWI 
WOŹNIAKOWI i FRANCISZKOWI BUCZ­
KOWSKIEMU wręczono legitymacje kan­
dydackie PZPR. Członkowie OOP-2 podzię­
kowali za dotychczasową pracę I sekre­
tarzowi A. KOWALCZYKOWI, który w 
związku ze studiami w Akademii Nauk 
Społecznych musi opuścić zakład. Do wy­
borów funkcję tę pełnić będzie WŁADY­
SŁAW OGRODNICZAK. Sekretarz KZ 
PZPR BOLESŁAW MALEC poinformował 
członków OOP-2 o przygotowaniach do 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej. W 
związku z odejściem z zakładu E. GÓRA- 
NOWSKIEGO, na lektorów powołani zo­
stali A. OLECH i Z. WIERZBICKI.

M. LENKIEWICZ

®  Nastąpiły zm iany personalne w  obsadzie k ie­
row nictw a osiedla zakładow ego. Na m iejsce k ie­
row nika osiedla Jana K asprzaka p ow ołan o RO­
M ANA STĘPNIA. Z likw idow an o stanow isko za­
stępcy k ierow nika zajm ow ane przez Zbigniew a 
Nogę. W jego  m iejsce  utw orzon o stanow isko 
starszego mistrza, na które pow ołano JERZEGO 
DEMSKIEGO, zatrudnionego dotychczas w  Dzia­
le A dm inistracji.
(0  M inister handlu zagranicznego przyznał 
ZK iM R nagrodę pieniężną za p rod u kcję  ekspor­
tową. W ynosi ona 2,8 m in zł. W m yśl now ego 
regulam inu podziału prem ii eksp ortow ej n a j­
niższa je j  w ysokość w yniesie 3 tys. zł.
©  W związku z od ejściem  ze stanow iska kie­
row nika w arsztatów  szkolnych  Jana O kińskie- 
go, p ow ołan o na tę fu n k cję  JOZEFA H R A N - 
KOW SKIEGO. P racow ał on dotychczas jako 
m istrz w  w arsztatach szkolnych.

?• W niedzielę 28 września od by ło  się gm inne 
w ięto P lon ów  w M ęcince. U czestniczyła w nim 
delegacja  ZK iM R z dyrektorem  M ARIANEM  
NAW ROCKIM . S ym boliczny bochen Chleba p rzy­
jął z rąk roln ików  przew odniczący  Rady P ra­

cow n icze j K A ZIM IE R Z G RZĄDZIEL.
0  K on tynu u je  prace kom isja  pow ołana przez 
d yrek cję  zakładu do sprawdzenia przydatności 
nagrom adzonych  zapasów części aw ary jn ych  i 
zam iennych. Niestety; w iele elem entów  jest n ie­
przydatnych ’ nie tylko ZK iM R, ale i innym  
przedsiębiorstw om  w kraju.
10 17 września w  ram ach tra dycy jn ych  w o je ­
w ódzkich  dni in form a cji przebyw aii w  ZK iM R 
ppłk M IECZYSŁAW  PLAN ETA — zastępca szefa 
WUSW w L egnicy  i R YSZA RD  STACH URA — 
prezes ZW  Zw iązku Z aw odow ego R oln ików , K ó ­
łek i O rganizacji R oln iczych  w L egnicy. P rzed­
stawili on i pracow n ikom  ZK iM R in form acje  na 
temat sytuacji sp ołeczn o-gospod arczej w  w o je ­
w ództw ie oraz zadań i zam ierzeń PZP R  w  cza ­
sie kam panii sp iaw ozda w czo-w yb orcze j.

liTIHiy M H iW ftW tfa Ł a

Dożynki
w

wilefaist^sie”
Odbyły się 13 września w Klubie Tech­

nika. Na stołach, obok wspaniałego wieńca 
dożynkowego, znalazły się najdorodniejsze 
okazy warzyw i owoców wyhodowanych 
na działkach, m.in. kapusta, cukinia, wino­
grona, jabłka i śliwki. Okazałe • plony to 
nie jedyny powód do satysfakcji członków 
Pracowniczego Ogrodu Działkowego „He­
fajstos”, wśród których znaczną część sta­
nowią pracownicy ZKiMR. W corocznym 
konkursie na najlepiej zagospodarowany 
ogród w województwie działkowcy „Hefaj­
stosa” zajęli II miejsce, wyprzedzając aż 
153 POD. W nagrodę otrzymali od Zarządu 
Wojewódzkiego Polskiego Związku Dział­
kowców puchar, dyplom uznania i 25 000 zł 
na działalność statutową. Pucharem uho­
norował działkowców również naczelnik 
miasta.

Działkowe święto plonów było okazją do 
wyróżnienia najaktywniejszych działaczy 
ogrodu oraz najgospodarniejszych właści­
cieli działek. Zarząd Wojewódzki PZD przy­
znał srebrną odznakę Zasłużony Działko- 
wicz gospodarzowi ogrodu STANISŁAWO­
WI BEDNARCZYKOWI, którą wręczył mu 
przedstawiciel fundatora JOZEF WRO­
CŁAWSKI. Dyplomy uznania za zasługi 
w rozwoju ogrodnictwa działkowego oraz 
medale pamiątkowe z okazji Dnia Dział­
kowca otrzymali M. NAWROCKI i W. 
CHOWANIAK — społeczny opiekun ogro­
dów działkowych w Jaworze. Takie same 
medale przyznano NSZZ Pracowników 
ZKiMR i KZ PZPR za popieranie inicja­
tyw działkowców i konkretną pomoc w ich 
realizacji. Otrzymali je również długoletni 
działacze PZD: M. PANCEWICZ, S. BED­
NARCZYK, Z. JÓŹWIK, B. PANASIUK, 
B. MALEC, E. BORTKIEWICZ, J. HUŃ- 
CZAK, A. KAZIMIERCZAK E. BABIJ, 
E. LUŹNY, J. KAZIMIERCZAK, R. RZEP­
KA, R. IZDEBSKI, K. SZULC, Z. SAWI-. 
CKI i W. JANKOWSKA.

Zarząd POD „Hefajstos” zgodnie z co­
roczną tradycją przyznał nagrody za naj­
lepiej zagospodarowaną działkę. Otrzymali 
je BOGDAN PANASIUK, WIKTORIA 
JANKOWSKA i KAZIMIERZ GRZYWA- 
CZEWSKI. Nagrody rzeczowe za długolet­
nią działalność społeczną na rzecz ogro­
du otrzymali również J. HUŃCZAK, Z. 
JÓŹWIK, M. PANCEWICZ, E. BORTKIE­
WICZ i S. BEDNARCZYK. Ponadto 18 oso­
bom wręczono dyplomy za wzorową upra­
wę działek.

W przyszłym roku POD „Hefajstos” ob­
chodzić będzie 10-lecie swojego istnienia. 
Zarząd podjął już pierwsze starania, aby 
przyszłoroczne wojewódzkie dożynki dział­
kowców odbyły się w Jaworze. Byłoby to 
znakomite uhonorowanie ogromnej aktyw­
ności członków „Hefajstosa”. (m)

kronika
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W 1466 ROKU PAPIEŻ usiłował nakło­
nić polskiego monarchę do wystąpienia 
przeciwko husyckim Czechom. Rekompen­
satą za to miało być zatwierdzenie Pokoju 
Toruńskiego oraz oddanie Polsce Śląska 
Łużyc w „pełne posiadanie”, jak to wyra­
ził się papieski legat. Nezdccydowanie Ka­
zimierza Jagiellończyka wykorzystał bez 
skrupułów król węgierski Maciej Korwin. 
Poparł on przeciwników Jerzego z Podieb- 
radu i w maju 1468 roku wkroczył na 
czele silnych oddziałów węgierskich na te­
ren Śląska.

Rządy Macieja na Śląsku rozpoczynały 
się w atmosferze wielkiego chaosu. Czesi 
władali jeszcze całym Pogórzem Sudeckim, 
a szlachta prowincji jaworsko-świdnickiej, 
posiadająca tutaj swoje majątki ziemskie, 
nie ukrywała sympatii do rodziny Podie- 
bradów. Nic więc dziwnego, że Maciej sta­
rał się zjednać sobie przynajmniej miesz­
czan. W dokumencie z 22 czerwca 1469 r. 
potwierdził Jaworowi wszystkie prawa i 
przywileje, nadane przez cesarzy z dynastii 
luksemburskiej — Karola IV, Wacława IV 
i Zygmunta. Zezwolił radzie miejskiej usta­
nawiać wewnętrzne regulaminy i ustawy

Rządy Macieja Korwina na Śląsku (1469-1490)
oraz korzystać z prawa magdeburskiego, 
gdy zajdzie konieczność. Prawo miejskie 
Jawora musiało znacznie odbiegać od pier­
wowzoru magdeburskiego, jeżeli istniały 
potrzeby szukania w nim odpowiedzi na 
wątpliwości trapiące radnych. Z treści pi­
sma wynikało także, że między rajcami a 
rzemieślnikami jaworskimi dochodziło do 
ostrych sporów, skoro król zabronił tym 
ostatnim organizowania wszelkich zebrań, 
narad i stowarzyszeń bez woli i wiedzy 
rady miejskiej. Winnych przekroczenia 
wspomnianych zakazów polecił Maciej su­
rowo karać.

W 1471 r. niespodziewanie zmarł król 
czeski Jerzy z Podiebradu. Fakt ten dopro­
wadził do pogłębienia zawiłości natury po­
litycznej w krajach Korony czeskiej. Ma­
ciej Korwin, wybrany królem Czech przez 
obóz katolicki (1469 r.), starał się zagarnąć 
nie tylko Śląsk, ale także Czechy. Stany 
czeskie, reprezentujące społeczność husy- 
cką, oddały jednak w 1471 r. koronę swego 
kraju najstarszemu synowi Kazimierza Ja­
giellończyka — Władysławowi. Czechy mia­
ły znowu dwóch królów. Śląsk stał się te­
raz kością niezgody między Jagiellonami 
a Maciejem Korwinem. W rejonie Wrocła­
wia doszło w 1474 r, do walnego starcia 
między wielotysięcznymi armiami Kazimie­
rza i Władysława Jagiellończyków z woj­
skiem Macieja Korwina. Zwycięsko ze zma­
gań o panowanie nad ziemią śląską wy­
szedł król węgierski. Polityka Jagiellonów 
w kwestii Śląska skończyła się kolejnym 
fiaskiem. Tylko stany prowincji jaworsko- 
-świdnickiej nadal kwestionowały węgier­
ską okupację, a sejm czeski domagał się 
w 1475 r. zwrotu Jawora i Świdnicy. Su­
rowe kary, zastosowane względem opozy­
cji jaworsko-świdnickiej, „wyjaśniły sytua­

cję” i król Maciej mógł już spokojnie wła­
dać Śląskiem do swojej śmierci w 1490 r.

Przykłady brutalnych i prymitywnych 
represji, stosowanych przez Korwina, zna­
lazły się w dokumencie królewskim z datą 
19 lutego 1475 r., w którym Maciej posłu­
giwał się odwieczną metodą „kija i mar­
chewki” . Pismo traktowało o konfiskacie 
majątków jaworzan, dopuszczających się 
czynów karygodnych wobec króla i nada­
niu tychże dóbr tym, którzy mu wiernie 
służyli. Jeżeli weźmiemy pod uwagę pow­
szechną awersję ludności prowincji jawor­
sko-świdnickiej do rządów Macieja, to oce­
na tych, którzy zasłużyli sobie na jego 
względy, nie wymaga komentarza.

I choć Maciej Korwin wszedł do historii 
powszechnej schyłku średniowiecza jako 
monarcha nieprzeciętny, na Śląsku, a 
szczególnie w dawnym księstwie jaworsko- 
-świdnickim, był wyjątkowo nie łubianym 
satrapą. Główną przyczyną silnej opozy­
cji przeciwko jego rządom na Śląsku było 
nadmierne opodatkowywanie ludności (fis­
kalizm). Dla osłabienia opozycji wprowa­
dził nowe szczeble terytorialno-administra­
cyjne i urząd nadstarosty dla całego Ślą­
ska. Śląsk podzielił na Dolny i Górny, po­
wołując dla obu tych części odrębne sejmy. 
Przedstawiciele stanów prowincji jawor­
sko-świdnickiej (jednego z 7 tzw. księstw 
Korony) i oddzielnie Jawora, jako miasta 
krlóewskiego, wchodzili w skład sejmu 
Dolnego Śląska. Sejmy śląskie były całko­
wicie podporządkowane woli króla Macie­
ja, a ich działalność ograniczała się do za­
twierdzania królewskich projektów i pro­
klamacji, często sprzecznych z interesami 
ogółu Ślązaków. Dążąc do swych celów, 
kierował się zasadą „Divide et impera”

(dziel i rządź), tj. siej niezgodę, byś mógł 
panować. Umiejętnie podkreślał sprzeczno­
ści między interesami miast oraz szlachty 
i ziemiaństwa.

Ilustracją takiego postępowania Macieja 
jest jego odpowiedź na skargę rady miej­
skiej Jawora w sprawie nieprzestrzegania 
prawa mili przez właścicieli okolicznych 
majątków ziemskich. Prawo mili otrzymał 
Jawor w 1326 r. od księcia Henryka I ja­
worskiego. W dokumencie z 10 sierpnia 
1479 r. król Węgier groził sądem Henryko­
wi Śwince (Sweinichen) z Chełmca i Je­
remiaszowi Profanowi z Mściwojowa, jeże­
li nadal będą sprawować w swoich posia­
dłościach wyższe sądownictwo, utrzymywać 
karczmy, warzyć piwo i zmuszać chłopów, 
aby je od nich kupowali. Broniąc prawa 
mieszczan do monopolu w dziedzinie jury­
sdykcji, handlu i rzemiosła w obrębie 1 
mili, czyli w tzw. obwodzie miejskim, da­
wał nauczkę nieprzychylnym sobie feuda- 
łom, powiększał dochody i równocześnie 
ucisk fiskalny miast, a przede wszystkim 
podsycał antagonizmy między stronami, co 
ułatwiało mu panowanie nad całością pro­
wincji.

Przewodnim celem polityki Macieja Kor­
wina w skali europejskiej było tworzenie 
koalicji przeciw Turcji, której potęga i za­
borczość zagrażały w XV wieku nie tylko 
Węgrom. Temu celowi podporządkował Ma­
ciej filantropijną z pozoru działalność, po­
legającą na wspieraniu fundacji klaszto­
rów bernardyńskich. Zakon ten bowiem, 
poza surową regułą opartą na praktykowa­
niu skrajnego ubóstwa i ascezy, wyróżniał 
się w uświadamianiu wiernym niebezpie­
czeństwa tureckiego.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Marian Puchała
W STYCZNIU upłynęło 30 lat nieprzer­

wanej pracy w ZKiMR MARIANA PU­
CHAŁY. Rozpoczynał w 1956 roku jako 
ślusarz w Wydziale W-4. Po osiemnastu 
latach awansował na stanowisko bryga­
dzisty tego wydziału. Od 1976 roku zatrud­
niony jest jako ślusarz-konserwator w Wy­
dziale Głównego Energetyka. ZKiMR nie 
były pierwszym miejscem pracy M. Pucha­
ły. Rozpoczynał w 1948 roku w Malborku, 
jednak po kilku miesiącach wrócił do swo­
jej rodzinnej Łodzi. Tu pracował w zakła­
dach przemysłu bawełnianego, obsługując 
maszynę rozdrabniającą bawełnę. Na po­
czątku lat pięćdziesiątych powołany został 
do wojska. Skierowano go w okolice Ja­
wora i od tej pory związał się z Dolnym 
Śląskiem. W Jaworze poznał swoją przy­
szłą żonę i po zakończeniu służby pozostał 
w mieście.

Jestem jednym z wielu zwyczajnych, sze­
regowych pracowników zakładu — mówi 
Marian Puchała. — Razem ze mną zaczy­
nało wiele innych osób, pracujących tu do 
tej pory. Nie należę do tych, co często

zmieniają miejsca pracy. Zresztą kiedyś nie 
było nawet takich możliwości. Pracownicy 
określonego zakładu stanowili zwarty ko­
lektyw. Nie było to trudne. Było nas wów­
czas w byłej Fabryce Narzędzi Rolniczych 
około 400 osób. Znaliśmy się i utrzymywa­
liśmy kontakty także po pracy. Dziś, gdy 
załoga ZKiMR liczy blisko 2 tysiące pra­
cowników, nie jest to już możliwe. Wielu 
zatrudnionych nie znam nawet z widze­
nia. Często przychodzą do zakładu nowi 
pracownicy.

— Pracownicy jednego wydziału nie 
wiedzą np. o wycieczkach, w których ucze­
stniczą zatrudnieni w innym wydziale. Dla­
tego chyba wielu moich kolegów, pracują­
cych tu od lat mówi, że kiedyś więcej dzia­
ło się w fabryce. Nie biorą pod uwagę, że 
trzydzieści lat temu o organizowanej przez 
zakład wycieczce wiedzieli wszyscy i chęt­
ni z każdego wydziału mogli na nią poje­
chać. Dziś jest to fizyczną niemożliwością.

— Gdy zaczynałem pracę w FNR, sy­
tuacja wyglądała zupełnie inaczej. Co ro­
ku, jesienią, odbywały się redukcje załogi. 
Ten, kto przyjęty został, jak ja, w stycz­

to  słychać 
sekretarzu ?

TRWA W POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ kampania spra­
wozdawczo-wyborcza. 21 października od­
będzie się VI Miejska Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza w Jaworze. O przed­
stawienie przebiegu kampanii w mieście 
oraz przygotowań do konferencji i najważ­
niejszych jej celów poprosiliśmy sekreta­
rza Komitetu Miejskiego PZPR MARIA­
NA STASIULEWICZA.

— Kampanię sprawozdawczo-wyborczą 
rozpoczęliśmy w naszej instancji już wio­
sną, kiedy to 11 kwietnia odbyła się Miej­
ska Konferenfcja Przedzjazdowa. Do X Zja­
zdu dyskutowaliśmy przede wszystkim nad 
projektem programu partii i propozycja­
mi zmian w statucie. Niektóre z naszych 
wniosków znalazły odzwierciedlenie w no­
wej redakcji statutu oraz w programie. 
Np. w wielu jaworskich środowiskach po­
stulowano możliwość powoływania pod­
stawowych organizacji partyjnych przy mi­
nimalnej liczbie trzech członków. Wielu 
naszych towarzyszy czuje z tego powodu 
wielką satysfakcję.

— Zaraz po Zjeździe rozpoczęła się w 
instancji miejskiej dyskusja nad uchwało-

nym programem partii. Nadrzędnym jej 
celem było przetransponowanie programo­
wych zapisów na grunt naszego miasta, 
zakładów pracy, instytucji i organizacji 
społecznych. Z programu wynikały rów­
nież konkretne zadania dla każdego człon­
ka partii z osobna.

— Przygotowując całą kampanię sprawo­
zdawczo-wyborczą w mieście, opracowali­
śmy szczegółowy program działań na ten 
okres i wskazaliśmy zadania dla wszyst­
kich POP. Chcieliśmy zaangażować do tej 
pracy jak największą liczbę spośród 120 
wybranych wcześniej delegatów. W tym 
celu powołaliśmy 8 zespołów problemo­
wych, których zadaniem było przygotowa­
nie materiałów na konferencję. Uwzględ­
niają one opinie i uwagi wszystkich śro­
dowisk miasta. Chcemy bowiem bardzo 
solidnie, po partyjnemu, rozliczyć się z 
realizacji uchwał własnych oraz instancji 
zwierzchnich za cały okres kadencji, trwa­
jący od 1983 roku. Pracujący w zespołach 
towarzysze podpowiadają jednocześnie wie­
le tematów i problemów, którymi instan­
cja miejska powinna zająć się podczas na­
stępnej, już dłuższej, bo trwającej 5 lat 
kadencji. Dlatego też naszej uwadze nie 
uchodzą żadne, nawet drobne sprawy. 
Stworzyliśmy coś w rodzaju harmonogra­
mu realizacji Uchwały X Zjazdu, w któ­
rym zawarliśmy konkretne zadania w róż­
nych sferach działania dla wszystkich, a 
więc Komitetu Miejskiego, podstawowych 
organizacji partyjnych, jednostek gospodar­
czych, administracji, organizacji społecz­

niu, musiał liczyć się z możliwością zwol­
nienia już jesienią. Dlatego, gdy już ktoś 
miał pracę, pilnował jej.

— Zdarzały się także sytuacje, że w 
ciągu roku kilkakrotnie brakowało mate­
riału do produkcji. Wówczas pracownicy 
z wydziałów zatrudniani byli przy robo­
tach inwestycyjnych. Sam uczestniczyłem 
w budowaniu zakładowych dróg. Dziś nie

ma już po nich śladu. Wylano nowe z be­
tonu. Ta, którą budowaliśmy, była z ko­
stek granitu. Jej obraz zachował się tylko 
na starych fotografiach z tego okresu.

— Dziesięć lat temu przeniosłem się wraz 
z rodziną do Legnicy. Od tej pory skazany 
jestem na dojazdy do pracy. To także nie 
pozwala mi na zajmowanie się pracą spo­
łeczną. Mieszkając jeszcze w Jaworze, peł­
niłem kilka funkcji. Byłem między innymi 
przewodniczącym rady wydziałowej przy 
dawnych związkach zawodowych, udziela­
łem się w pracach komitetu blokowego, a 
także komisji d.s. handlu przy Urzędzie 
Miejskim w Jaworze. Obecnie cały wol­
ny czas spędzam najczęściej w domu.

— Jestem tradycjonalistą. Nie jest łatwo 
przekonać mnie do nowości. Odnosi się to 
także do pracy zawodowej. Czasem nawet 
moje poglądy stają się przyczyną sporów 
z młodszymi członkami załogi. Nie jest to, 
oczywiście, nic poważnego. Ale nauczyłem 
się pracować starymi metodami i onp wy 
dają mi się najpewniejsze.

Mimo trzydziestu lat pracy w ZKiMR 
Marian Puchała nie posiada odznaczeń ani 
medali państwowych czy regionalnych. Na­
grody za długoletni trud to tylko przy­
znane mu z okazji 25-lecia pracy pamiąt­
kowa plakietka wykuta w metalu i przy- 
przyznana kilka lat temu odznaka Zasłu 
żony dla ZKiMR. (mis)

Jeszoze jest sporo do zrobieoia
nych i dla każdego członka partii z okre­
śleniem terminu realizacji.

— W minionej kadencji udało się nam 
rozwiązać kilka problemów, nurtujących 
mieszkańców Jawora. Do takich można 
zaliczyć znaczną intensyfikację budowni­
ctwa mieszkaniowego, częściową poprawę 
sytuacji w służbie zdrowia czy zapewnie­
nie opieki dzieciom w wieku przedszkol­
nym. Oczywiście, zdajemy sobie sprawę, 
że nie zrobiliśmy jeszcze wszystkiego, że 
przed nami wiele poważnych zadań na 
przyszłość. Za najpilniejsze, które nie mo­
gą zejść z pola naszega codziennego dzia­
łania, uznajemy przede wszystkim poprawę 
zaopatrzenia rynku w Jaworze, dalszy roz­
wój budownictwa mieszkaniowego i infra- 
skruktury, ochronę zdrowia społeczeństwa 
oraz szeroko rozumiany rozwój oświaty, 
kultury, rekreacji i wypoczynku. Pragnie­
my też doskonalić oddziaływanie partii w 
środowisku robotniczym, rozwijać jej sze­
regi, skuteczniej realizować _ partyjne u- 
chwały, doskonalić działalność ideologicz­
ną i propagandową. Uważam, że te pro­
blemy znajdą swoje odzwierciedlenie pod­
czas obrad konferencji. Będzie im musiał 
sprostać nowo wybrany Komitet Miejski 
PZPR w nowej kadencji.

— Obecnie kończymy przygotowania do 
konferencji. Na ostatnim plenarnym posie­
dzeniu KM PZPR (23 września) zatwierdzi­
liśmy wszystkie materiały. Teraz odbywa­
my spotkania konsultacyjne z delegatami, 
na których omawiamy porządek i przebieg

konferencji oraz dyskutujemy na temat 
propozycji dotyczący składu przyszłych 
władz.

— Zaraz po konferencji miejskiej kam­
pania sprawozdawczo-wyborcza przejdzie 
na szczebel podstawowych organizacji par­
tyjnych. Całą kampanię chcemy zakończyć 
do 15 grudnia. Chciałbym zaznaczyć, że jej 
celem jest nie tylko rozliczenie się z do­
tychczasowej działalności i wybranie no­
wych władz. Jednym z podstawowych jej 
celów będzie przyjęciem uchwał, przekła­
dających postanowienia X  Zjazdu oraz wo­
jewódzkiej i miejskiej konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej na konkretne zadania 
do wykonania w mieście, przedsiębiorstwie 
i środowisku, a także ustalenie sposobów 
i metod ich realizacji w specyficznych dla 
poszczególnych organizacji partyjnych wa­
runkach. Uchwały te powinny zapewnić je­
dnolitość programową politycznej działalno­
ści wszystkich ogniw partii, a także spraw­
ną i skuteczną ich pracę w całej 5-letniej 
kadencji.

Wysłuchał: M. LENKIEWICZ
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Nie ma natomiast w słowniku języka 
polskiego wyrazu atestacja, tak modnego 
ostatnio ze względu na zainicjowany w 
skali ogólnopolskiej „przegląd i atestację 
stanowisk pracy”. Określenie to należy ro­
zumieć jako zespół czynności, zmierzają­
cych do ustalenia cech jakościowych po­
szczególnych stanowisk pracy i wystawie­
nia im atestów. Chodzi przy tym o wszel­
kie miejsca pracy, zarówno roóotnicze, jak 
i nierobotnicze, a więc zajmowane przez 
pracowników umysłowych, urzędników itp.

Można, oczywiście, wyróżnić wiele cecn 
jakościowych stanowisk pracy. Omówimy 
je szczegółowo w dalszej części artykułu. 
W, wyniKu przeprowadzonej oceny wiele 
z nich może zostać po prostu zdyskwalifi­
kowanych, co będzie oznaczało ich likwi­
dację, jeśli nie będą odpowiadać współcze­
snym wymogom. Inne znów będą musiały 
być unowocześnione, wyposażone w dodat­
kowe urządzenia i zabezpieczenia. Atestacja 
powinna pozwolić przedsiębiorstwom zbi­
lansować stanowiska pracy z obowiązują­
cymi zasadami jej wykonywania. Ma oce­
nić stopień nowoczesności oraz stan tech­
niczny maszyn i urządzeń. Także stan eks­
ploatacji środków trwałych i ich wyko­
rzystania. Powołane zespoły ocenią również 
stan organizacyjny w przedsiębiorstwie, 
warunki wykonywania pracy i BHP. Re-

Przegląd i atestacja obejm ie wszystkie Stano­
wiska. Także spawaczy...

Fot. B. W udarski

Co to fest atestacja?
SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO określa wyraz atest jako świadectwo zawiera­

jące wyniki fabrycznej kontroli technicznej wyrobu przemysłowego, natomiast ates­
tować to po prostu wystawiać takie świadectwo. W praktyce pojęciem atest nazywa 
się wszelkie dokumenty, podające cechy jakościowe sprzedawanego towaru, nie tyl­
ko wytworów przemysłu, ale także produktów rolnych, np. zboża. Jeżeli odbiorca nie 
zgadza się z deklarowanymi cechami towaru, może go reklamować, obniżyć cenę lub 
zdyskwalifikować przesyłkę i zwrócić nadawcy jako nie nadającą się do dalszej sprze­
daży i użytku. Przepisy określają szczególny tok postępowania w takich przypadkach.
zultatem przeglądu powinno więc być pod­
niesienie poziomu technicznego wyposaże­
nia stanowisk pracy, udoskonalenie orga­
nizacji produkcji, lepsze wykorzystanie po­
tencjału fabrycznego, likwidacja niedociąg­
nięć w procesie pracy, poprawa warunków 
jej wykonywania oraz bhp. W sumie więc 
powinno to przyczynić się do sprawniej­
szego działania przedsiębiorstw, wzrostu 
produktywności przemysłu, lepszego funk­
cjonowania całej gospodarki w kraju.

Atestacja obejmuje ocenę czterech głów­
nych elementów, właściwych robotniczym 
stanowiskom pracy. Pierwszy to ocena po­
ziomu technicznego i technologicznego każ­
dego miejsca pracy. Pod tym pojęciem ro­
zumie się m.in. określenie stopnia nowo­
czesności maszyn i urządzeń oraz ich oprzy­
rządowania. Dalej zdolność produkcyjną 
maszyn i urządzeń, a więc ich stan tech­
niczny w porównaniu z dokumentacją fa­
bryczną i obowiązującymi wymogami eks­
ploatacyjnymi, obecną zdolność produkcyj­
ną w porównaniu z projektowaną oraz sto­
pień zużycia. Ten element oceny obejmie 
także zgodność technicznego wyposażenia 
stanowiska pracy z rodzajem wykonywa­
nych zadań produkcyjnych oraz wymogą 
mi jakościowymi. Ponadto oceni się sto­
pień wykorzystania możliwości technolo­
gicznych maszyn i urządzeń, stan nowo­
czesności procesu technologicznego oraz je­
go zgodność z dokumentacją technologicz­
ną a także racjonalność wykorzystania su­
rowców i materiałów.

Kolejny element to ocena poziomu orga­
nizacyjnego stanowiska pracy. Obejmuje on 
6 podstawowych cech. Zespoły oszacują 
racjonalność usytuowania miejsca pracy w 
stosunku do innych w danym toku eksploa- 
tacyjno-produkcyjnym oraz rozmieszczenie 
wyposażenia technicznego pod kątem naj­
bardziej sprawnego wykonywania kolej­
nych operacji i czynności. Ocena racjonal­
ności obsady stanowiska pracy obejmie 
liczbę zatrudnionych pracowników oraz 
zgodność ich kwalifikacji z wymaganymi 
uprawnieniami i wykonywaną robotą, na­
stępnie podział zadań pomiędzy poszcze­
gólne osoby i ich koordynację, zmiano- 
wość, aktualność i prawidłowość norm pra­

cy, poziom ich wykonywania, stopień wy­
korzystania czasu pracy, a także stosowa­
ne formy wynagradzania. Ten element o- 
bejmuje również organizację transportu 
międzyoperacyjnego, a więc m.in. dostawę 
surowców i materiałów, kontrolę ilości i 
jakości produkcji oraz organizację obsłu­
gi, a więc naprawy, konserwacje, zaopat­
rzenie w części zamienne, paliwa, energię 
itp.

Trzecia pozycja to ocena warunków pra­
cy. Element ten uwzględnia określenie stop­
nia mechanizacji i automatyzacji prac 
oraz przystosowanie maszyn i urządzeń 
pod względem ergonomicznym. Zespoły 
ocenią stan oświetlenia stanowiska pracy, 
temperaturę, czystość powietrza, jego wil­
gotność, zagrożenie szkodliwymi czynnika­
mi chemicznymi i fizycznymi, a także sto­
pień uciążliwości, a więc w jakiej pozycji 
trzeba wykonywać pracę, jakiego wymaga 
wysiłku fizycznego i psychicznego itp.

Wreszcie ostatni element to ocena stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Przeanali­
zuje się więc wyposażenie stanowiska pra­
cy w dokumentację techniczno-ruchową i 
instrukcje BHP oraz w urządzenia i sprzęt 
ochronny, a także sygnalizacyjny i ich stan 
techniczny. Następnie określi się wyposaże­
nie robotników w środki ochrony osobi­
stej i zbiorowej, a więc w odzież, obuwie 
ochronne, osłony zabezpieczające itp. oraz 
ich stosowanie w praktyce. W tej pozycji 
ocenie podlegać będzie również stan za­
bezpieczenia przeciwpożarowego, przeciw­
wybuchowego i przed porażeniem prądem 
elektrycznym oraz stosowanie oznaczeń o- 
strzegawczych na stanowiskach pracy.

Wszystkie oceniane wyżej elementy po­
winny być porównywane pod względem 
zgodności z poziomem normatywnym, obo­
wiązującymi wymogami eksploatacyjnymi 
oraz wzorcowymi, a więc jeszcze nie po­
wszechnie stosowanymi rozwiązaniami. W 
przypadku zgodności z tym poziomem wy­
nik” oceny będzie pozytywny, w przeciw­
nym będzie negatywny. Możliwy jest też 
trzeci rezultat oceny, tj. określenie wpro­
wadzenia koniecznych zmian i usprawnień 
w celu doprowadzenia stanowiska pracy 
do obowiązujących norm i wymogów eks­

WIELE OSTATNIO MÓWI SIĘ o trudnej 
sytuacji, w jakiej znalazły się Zakłady Ku- 
ziennicze i Maszyn Rolniczych. Chcąc nieco 
wyjaśnić położenie przedsiębiorstwa, przed­
stawimy kilka danych i porównamy je z 
rokiem ubiegłym oraz ze skorygowanymi 
planami na rok bieżący.

Ogólnie można przyjąć, że zakład jest na­
dal rentowny, a wygospodarowany zysk za­
pewnia pokrycie zobowiązań budżetowych. 
W ubiegłym roku wypracowano 853 min zł 
zysku, a na rok bieżący zaplanowano 837 
min zł. Pierwsze półrocze zakończyło się 
wynikiem 502,6 min zł zysku, co pozwala 
przewidywać, że do końca roku zakład wy­
pracuje około 944 min zł. Podwyższone zo­
staną w ten sposób również inne kwoty: 
zysk do podziału z 414 do 472 min zł oraz 
fundusz rezerwowy z 41 do 47,3 min zł. 
Spadnie natomiast poziom zysku pozostają­
cego w dyspozycji przedsiębiorstwa z pla­
nowanych 248 do 134,5 min zł.

Przewidywania te są realne, bo oparto 
je na wynikach sprzedaży produkcji i u- 
sług za 8 miesięcy tego roku. Wykonano 
już roczny plan produkcji pielnika ciągni­
kowego P-430/2 o wartości 246,5 min zł, 
obsypnika P-431/0 o wartości 184,8 min zł, 
przekroczono o ponad 2 min planowaną 
wartość rozdrabniaczy. Ogółem wartość 
wytworzonych w ciągu 8 miesięcy maszyn 
rolniczych wyniosła 1020 min zł. Założenia, 
że produkcja ta zamknie się do końca ro­
ku wartością 1553 min zł, są realne. Ogó­
łem po 8 miesiącach tego roku wyproduko­
wano wyrobów o wartości 4367 min zł. We 
wrześniu przewidywano osiągnięcie 541 min 
a w IV kwartale 1722 min zł, co da rocz­
ny wynik w wysokości 6630 min zł.

Zgodnie z rozporządzeniami ministerial­
nymi zakładowi przysługują ulgi z tytułu 
przyrostu eksportu i prowadzenia szkoły 
przyzakładowej. Jeżeli uwzględnimy tylko 
75% należnych z tego tytułu ulg, podatek 
zmniejszy się o 37,4 min zł. Do tego doj­
dzie jeszcze ulga za zamrożenie cen na ma­
szyny rolnicze w wysokości około 72 min 
złotych. Podatek zmniejszony zostanie więc 
łącznie o ponad 100 min zł.

Na korzyść zakładu przemawia także 
wzrost dynamiki produkcji sprzedanej. W 
porównywalnym okresie 8 miesięcy ubie-

Aktualna sytuacja zakładu

Gzy ZKiMR są w „dołku”?
głego roku sprzedaż produkcji i usług wg 
cen bieżących wynosiła 3932 min zł. Daje 
to wzrost o około 11%. Podobnie wygląda 
porównanie sprzedaży produkcji netto wg 
cen bieżących. Dynamika wynosi w tym 
przypadku około 15%. Na tym samym po­
ziomie co w ubiegłym roku utrzymała się 
wartość sprzedaży produkcji i usług wg 
cen stałych. Po 8 miesiącach 1985 r. wyno­
siła ona 3536 min zł, a w tym samym okre­
sie tego roku osiągnęła 3558 min zł.

O ponad 2% wzrosła w tym czasie pra­
cochłonność produkcji. Związane jest to 
ze znaczną zmianą asortymentu wytwarza­
nych maszyn rolniczych. Jednym z powo­
dów jest zmniejszenie o ponad 48% zamó­

wień na rozdrabniacze. Ich produkcja w 
stosunku do pozostałych maszyn rolniczych 
jest mniej pracochłonna, a przy tym asor­
tyment ten sprzedawany był po dość wy­
sokiej cenie zbytu. Przewiduje się, że do 
końca roku pracochłonność wzrośnie do 
3%.

W tym roku znacznie wzrosła wydajność 
pracy. Według czterech wyliczanych wskaź­
ników przedstawia się ona następująco: wg 
cen bieżących — 14,8%, cen stałych — 
5,1%, produkcji netto — 18,7 i według pra­
cochłonności technologicznej — 7,8%. Za­
kłada się, że wzrost średniej płacy na ko­
niec roku wyniesie 21,2%. W tej sytuacji

ploatacyjnych. Należy przypuszczać, że ta­
kie oceny będą w większości przypadków 
rezultatem przeglądu i atestacji.

Zespoły dokonają następnie komplekso­
wej oceny poszczególnych stanowisk pra­
cy, sumując wyniki poszczególnych elemen­
tów. Przegląd powinien wykryć przyczy­
ny ujawnionych nieprawidłowości, braków 
i błędów oraz określić źródła ich powsta­
wania. Następnie powinny być opracowa­
ne wnioski i propozycje, dotyczące wpro­
wadzenia niezbędnych zmian w technicz­
nym wyposażeniu stanowiska pracy, u- 
sprawnieniu procesów eksploatacyjnych, 
organizacji i poprawy warunków pracy 
oraz bhp. Oceniane stanowisko może być 
uznane także za zbędne ze względu na zbyt 
małe jego wykorzystanie lub przeznaczo­
ne do likwidacji, jeżeli odstępstwa od obo­
wiązujących wymogów lub złe warunki i 
nadmierna uciążliwość pracy będą znaczne. 
Jeśli końcowa ocena wypadnie pozytyw­
nie, wydany zostanie atest stanowiska pra­
cy. Zawierać on będzie jego opis i cha­
rakterystykę, najważniejsze elementy wy­
posażenia technicznego i organizacji pracy, 
przebieg procesu pracy, obsadę personalną, 
warunki pracy i stan BHP, stwierdzone 
braki i niedociągnięcia oraz propozycje 
zmian i usprawnień. Atest ten powinien 
być aktualizowany i uzupełniany po wpro­
wadzeniu zmian i ma stanowić dokument 
przy następnych, okresowych przeglądach 
i atestacjach. Mają być one bowiem prze­
prowadzane systematycznie.

Przeglądy i atestacje przeprowadzać będą 
powołane w zakładzie zespoły. Muszą one 
dotrzeć do każdego stanowiska pracy. Jaka 
będzie w tym rola bezpośrednio zatrud­
nionych robotników? Powinni oni zadbać 
o to, aby uzupełnić zebrany materiał wła­
snymi informacjami i uwagami o swoich 
stanowiskach pracy, bo przecież znają je 
najlepiej. Powinni włączyć się do krytycz­
nej oceny stanu technicznego, technologicz­
nego, stosowanych form i metod pracy, wa­
runków BHP i innych. Tylko aktywność 
wszystkich uczestników procesu produk­
cyjnego może przynieść należyte rezultaty 
w jego doskonaleniu. Muszą to uczynić 
zarówno we własnym interesie, bo od te­
go zależeć będzie wydajność pracy i za­
robki, jak i ogólnym, warunkującym lepszy 
rozwój gospodarki.

I jeszcze jedno. Przegląd i atestacja uja­
wni przypadki nadmiernej obsady niektó­
rych stanowisk. Nie może to jednak spo­
wodować obawy o utratę miejsc pracy. W 
całej gospodarce, jak również w ZKiMR, 
występują duże niedobory w zatrudnieniu, 
wiele innych stanowisk nie jest obsadzo­
nych. Mogą więc nastąpić tylko pewne 
przesunięcia w ramach samych Zakładów 
Kuzienniczych.

ZDZISŁAW KASPRZYK

wskaźniki opłacania wydajności pracy śred. 
nią płacą (wzrost średniej płacy dzielony 
przez odpowiedni wskaźnik wzrostu wydaj­
ności pracy) wyniosą w czterech podanych 
wyżej wskaźnikach odpowiednio: wg cen 
bieżących 1,43, wg cen stałych 4,16, wg pro­
dukcji netto 1,14 oraz wg pracochłonności 
technologicznej 2,72. Jeżeli porównamy je 
z przyjętym w Centralnym Planie Rocz­
nym na 1986 r. wskaźnikiem opłacania wzro­
stu wydajności w przemyśle uspołecznio­
nym — wynosi on 3,33, — to okaże się, że 
nie przekroczono go w trzech miernikach. 
Te trzy wskaźniki ws przewidywań przed­
siębiorstwa będą na koniec 1986 r. niższe 
od założeń CPR. Jedynie w jednym mier­
niku ZKiMR przekroczą go o 0,86 punkta. 
Można więc chyba uznać, że wzrost wy­
nagrodzeń w 1986 r. jest uzasadniony wzro­
stem produkcji i wydajności pracy.

Duży wzrost wynagrodzeń i średniej pła­
cy za 8 miesięcy 1986 r. w porównaniu z 
analogicznym okresem ubiegłego roku spo­
wodowany został wprowadzeniem we wrze­
śniu 1985 r. nowego systemu wynagrodzeń. 
Od września tego roku następować będzie 
ciągły spadek wskaźnika wzrostu płac. 
Znaczny wpływ na wysokość wynagrodzeń 
ma także praca w wolne soboty. Ma ona 
związek z ciągłym spadkiem zatrudnienia 
w przedsiębiorstwie. W 1985 r. odeszło z 
zakładu 111 pracowników, a w okresie 8 
miesięcy tego roku dalszych 86 osób. Wo­
bec tak znacznego spadku zatrudnienia ko­
nieczne było wprowadzenie produkcji w 
wolne soboty. Wzrost wynagrodzeń z tego 
tytułu wyniesie w 1986 r. 23 min zł.

Na korzyść przedsiębiorstwa należy za­
pisać fakt, że opracowano i wdrożono do 
realizacji program poprawy efektywności 
gospodarowania na II półrocze 1986 roku. 
Przyniesie on na koniec roku oszczędności 
w wysokości 87 min zł. Przyjęto także plan 
zmniejszenia zapasów materiałowych. Ma 
on doprowadzić do osiągnięcia na koniec 
roku poziomu zapasów w wysokości 1096 
min zł. Oznacza to, że zmniejszą się one 
w porównaniu ze stanem w sierpniu br. 
o 351 min zł. W połączeniu z uzupełnie­
niem funduszu własnego w obrocie z zy­
sku w wysokości 120 min zł, pozwoli to 
na pokrycie zapasów tym funduszem do 
wysokości 66%.

Na podstawie tych liczb można stwier­
dzić, że sytuacja ZKiMR nie jest tragiczna. 
Najbliższe miesiące pozwolą przedsiębior­
stwu wrócić do równowagi.
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W  zakładewej centrali
telefonicznej

W KOŃCU KORYTARZA zakładowego 
ambulatorium znajdują się pomieszczenia 
centrali telefonicznej. Przypominamy sobie 
o jej istnieniu najczęściej wtedy, gdy prze­
stają działać telefony. Wówczas pod 
drzwiami gromadzą się interweniujący. Na 
co dzień jest tu raczej spokojnie, jeżeli nie 
liczyć stukania opadających w centrali 
klapek. Samo pomieszczenie nie wygląda 
imponująco. Wypełnia je centrala, składa­
jąca się z kilku regałów, podzielonych na 
prostokątne, metalowe skrzynie. Jest ono 
zarazem warsztatem, szatnią i miejscem 
do spożywania śniadań.

— Wymogi stawiane pomieszczeniom 
centrali są zupełnie inne — mówi konser­
wator RYSZARD OPASAŁA. — Powinna 
znajdować się w osobnym pomieszczeniu, 
niemal sterylnie czystym. W miejskich 
centralach podłogi są pastowane, ściany 
malowane farbą olejną, a wchodzi się do 
nich w miękkim obuwiu. Wszystko to ma 
przeciwdziałać zakurzaniu precyzyjnych 
urządzeń. U nas, niestety, jest inaczej.

Zdarza się, że pracownicy centrali wno­
szą tu narzędzia, którymi przed chwilą 
robili wykopy. Nie ma odkurzacza nie­
zbędnego do czyszczenia centrali. Przecież 
właśnie kurz jest największym wrogiem 
tego typu instalacji. Tysiące niewielkich 
blaszek i drucików, umożliwiających połą­
czenie, muszą być czyste, aby rozmowa mo­
gła dojść do skutku i była zrozumiała.

Wiele nadziei budzi rozbudowujące się 
ambulatorium. Może dzięki temu pracow­
nicy centrali otrzymają pomieszczenia, na­
dające się na warsztat i szatnie. Przeno­
szenie centrali w nowe miejsce byłoby

A ndrzej K ow alczyk  przy pracy
Fot. I. Gut

obecnie tak samo kosztowne, jak zakup 
nowej i związane byłoby z wyłączeniem 
telefonów w całym zakładzie.

Kłopoty, z jakimi borykają się w pra­
cy konserwatorzy sieci telefonicznej, nie 
są niczym wyjątkowym w tym zawodzie. 
Brakuje wielu części do aparatów telefo­
nicznych. Od kilku lat nie można dostać 
najpopularniejszych obudów do telefonów 
ani sznurów do nich. Te, które udaje się 
sprowadzić do zakładu, trzeba wymieniać.

Do niedawna największym kłopotem kon­
serwatorów były prowadzone w zakładzie 
prace ziemne. Np. budynek głównego me­
chanika postawiono na studzienkach łącz­
nościowych. Nikt nie zajrzał do planów. 
Trzeba było położyć nowy odcinek kabla. 
Podobne zdarzenie miało miejsce w czasie 
wakacji. Operator koparki, wykonujący 
wykop, uszkodził kanał telefoniczny. Prze­
wód zalała woda i przez dwa dni w za­
kładzie nie działały telefony.

— Podobnych sytuacji jest obecnie zna­
cznie mniej — powiedział Ryszard Opasa­
ła. — Operatorzy przed rozpoczęciem prac 
ziemnych pytają, czy nie ma przewodów 
tam, gdzie mają kopać. Dobrze układa się 
współpraca z naszymi przełożonymi. Nie­
długo otrzymamy nowy uniwersalny przy­
rząd cyfrowy do wykonywania pomiarów. 
Jest znacznie dokładniejszy od dotychczas 
stosowanych i łatwiejszy w obsłudze.

Wkrótce zakończone zostaną prace nad 
urządzeniem, pozwalającym natychmiast 
wyłapywać wszelkie awarie zakładowych 
telefonów. Będzie sygnalizowało każdorazo­
wo podniesienie słuchawki dwoma zapalo­
nymi lampkami. Jeżeli słuchawka zostanie 
źle odłożona lub aparat nie będzie działał, 
wówczas zapali się tylko jedna. Konserwa­
torzy, nawet bez monitów użytkowników 
aparatu, będą wiedzieli o awarii. Poza 
tym ułatwi to pracę telefonistek, którym 
spojrzenie na tablicę wystarczy, by powie­
dzieć, czy połączenie może być zrealizowa­
ne.

W sferze marzeń pozostaje, jak dotąd, 
uzyskanie pomieszczenia dla telefonistek, w 
którym mogłyby odpocząć i spożyć śniada­
nie. Takie pomieszczenie gwarantują prze­
pisy BHP, ale na razie nie widać na nie 
szans.

Pracownicy centrali telefonicznej to je­
dna z niewielu grup pracowniczych, która 
nie mówi głośno o swoich kłopotach. Naj­
częściej sami je rozwiązują. Świadczą o 
tym wymownie wykonane przez nich sto­
ły i półki na narzędzia. Jak sami mówią, 
nikt nie przeszkadza im w pracy, ale i nikt 
zbytnio nie pomaga.

(mis)

Nows terminy 
zakończenia inwestycji

Na odbytych w końcu sierpnia i poło­
wie września naradach przedstawicieli 
ZKiMR z wykonawcami inwestycji przy 
udziale przedstawicieli władz polityczno- 
-administracyjnych województwa i miasta 
ustalono nowe terminy zakończenia robót. 
Stwierdzono, że postęp prac jest niezado­
walający i wymaga większej koncentracji. 
Ustalono, że w pierwszej kolejności należy 
zakończyć roboty przy obiektach produk­
cyjnych.

Przekazanie budynku wydziału obróbki 
plastycznej do zagospodarowania wyznaczo­
no na koniec września przyszłego roku, a 
wydziału obróbki wiórowej na koniec 
pierwszej połowy 1987 r. Uzgodniono po­
nadto, że do końca bieżącego roku oddana 
zostanie część hali obróbki plastycznej w 
celu urządzenia w niej rozdzielni montażo­
wej. Pozwoli to na rozpoczęcie prac inwe­
stycyjnych w obecnej hali montażu. Zloka­
lizowana tam będzie malarnia końcowa.

Uruchomienie malarni przewiduje się w 
końcu 1988 r. Przesunięcie terminu spowo­
dowały opóźnienia w robotach budowla­
nych oraz zmiana terminu dostawy trans­
portera podwieszonego przez radomski 
„Techmatrans” na koniec 1987 r. Wynikło 
to, jak tłumaczy dostawca, z realizacji za­
mówień rządowych.

W końcu bieżącego roku ma być oddana 
część socjalna przy krajalni. Do 30 wrze­
śnia 1987 r. przekazana zostanie do zago­
spodarowania przybudówka nad zakłado­
wym ambulatorium. Zakończenie prac 
budowlanych przy biurowcu przewidziano 
na koniec przyszłego roku.

Zgodnie z tymi założeniami całość prac 
inwestycyjnych powinna być zakończona 
do 31 grudnia 1988 r. Równocześnie wpro­
wadzono ograniczenia w zakresie moder­
nizacji. Zrezygnowano z unowocześnienia 
zakładowej kotłowni, obniżając w ten spo­
sób koszt inwestycji o 20,9 min zł. Decyzja 
ta była możliwa, gdyż nie będzie miała 
wpływu na osiągnięcie przez ZKiMR zało­
żonych efektów gospodarczych. Pozostałe 
obiekty są tak zaawansowane, że nie moż­
na ograniczyć zakresu prowadzonych w 
nich robót bez poniesienia strat.

Rozbudowa i modernizacja ZKiMR trwa 
już 10 lat. Inwestycje w zakładzie rozpo­
częto w 1976 r. Niestety, co jakiś czas in­
formujemy na łamach „PF” o przesuwa­
niu terminu ostatecznego ich zakończenia. 
Chcielibyśmy wierzyć, że podane tu termi­
ny będą ostatecznymi i wszystkie obiekty 
zostaną na czas przekazane do użytku.

( k )

m odern izacja  i rozbudow a części zak ładu, p rod u ku jącej m aszyny rolnicze. N owy 
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nasze sygnały
wystawiać na szwank reputacji pracujących  
tam osób, że sfotografujem y m iejsce, gdzie pa­
nuje porządek. Niestety, i to nie wystarczyło. 
Panie zażądały zgody swojego kierownika. Już 
raz pozwoliły na fotografowanie bez jego wie­
dzy i omal nie przypłaciły tego utratą premii. 
Tym razem nie będą ryzykować. Grzecznie po­
dały mi numer telefonu do szefa i kazały dzwo­
nić, albo opuścić pomieszczenie.

Połączyłem  się z jego zastępcą i dokładnie 
wyłuszczyłem, o co mi chodzi. Wprawiło go to 
w spore zakłopotanie. Niby nie miał nic prze­
ciwko, ale nie omieszkał zapytać, czy mam 
zgodę dyrektora zakładu. Nie bardzo wiedzia­
łem o co chodzi. Czy o zgodę na fotograf owa-

Dostąp rfo informacfi
DOSTĘP DO INFORMACJI jest podstawowym  

warunkiem umożliwiającym dziennikarzowi w y­
pełnianie zawodowych obowiązków, a prasie 
nałożonych na nią zadań społecznych. Problem  
ten został wyeksponowany w ustawie ,,Prawo 
prasowe”  z 26 stycznia 1984 roku. Praktyka 
dziennikarska dostarcza jednak nadal wielu 
przykładów bezpodstawnego ograniczania dostę­
pu do informacji. Odmowa udzielenia je j lub 
stwarzanie utrudnień ma z reguły m iejsce w te­
dy, gdy mogłaby ona posłużyć do krytycznej 
oceny czyjejś działalności.

Redakcja „P F ”  od pewnego czasu boryka się 
z kłopotami związanymi z brakiem fotoreporte­
ra. Stali czytelnicy zdążyli zauważyć, że osta­
tnio w gazecie jest mniej zdjęć, co ujem nie 
odbija się na jej poziomie. W ykorzystywanie 
starych zapasów nic załatwia sprawy. W takich 
sytuacjach redakcja musi uciekać się do roz­
wiązań doraźnych.

Takim właśnie krokiem  było ściągnięcie z 
Legnicy fotoreportera, współpracującego z „G a­
zetą Robotniczą” . Po uzyskaniu zgody dyrekcji 
zakładu wspólnie udaliśmy się na teren zakła­
du, żeby zrobić potrzebne zdjęcia. Już w pierw­
szym miejscu (nazwę komórki organizacyjnej 
tym razem przemilczę) napotkaliśmy na zdecy­
dowany opór. Potrzebny był nam zaledwie 
fragm ent pomieszczenia, jako obrazek ilustru­
jący pewien problem. Niestety, pracujące tam 
panie okazały się wyjątkowo nieufne. — Nie 
będzie tu żadnego fotografowania i już — po­
wiedziały. — Znowu chcecie „obsm arować”  nas 
w gazecie. A zresztą był tu niedawno fotograf 
i robił zdjęcia. Teraz, widzicie sami, mamy tu 
bałagan.

Na nasz gust bałagan był niewielki, a jego  
przyczyny należałoby uznać w tym  czasie za 
obiektywne. Zadeklarowaliśmy więc, nie chcąc

nie w konkretnym  dniu przez człowieka nie bę­
dącego pracownikiem redakcji, czy też w ogóle 
o zgodę na robienie zdjęć w ZKiMR. Odpowie­
działem twierdząco, gdyż w pierwszym wypadku 
udzielił nam je j zastępca dyrektora, w drugim 
dyrektor zakładu z chwilą utworzenia gazety. 
Mój telefoniczny rozmówca sprawdził, czy nie 
blefu ję i ostatecznie dał swoje ,,błogosławień­
stw o” , przekazując je podległym pracownicom. 
Dopiero wtedy stanowcze dotąd panie ustąpiły.

Targi o dostęp do informacji kosztowały nas 
ponad 30 minut straconego czasu. Zadziałał ten 
sam mechanizm, o którym  wspomniałem na 
wstępie, obawa przed krytyką prasową. Panie 
w opisanej kom órce są tylko cząstką, jednym  
ogniwem mechanizmu, opierającego się na za­
straszeniu. Strach, jak wiadomo, najskuteczniej 
tłumi wszelką krytykę. Pracownik ma sw ojego  
szefa, ten z kolei podlega komuś w yżej. Nie na­
rażać się, to przede wszystkim nie robić nicze­
go bez akceptacji przełożonego.

Chciałbym tę historię zakończyć kilkoma 
stwierdzeniami z prawa prasowego. Otóż każdy 
obywatel, zgodnie z zasadą wolności słowa i 
prawem do krytyki, może udzielać prasie infor­
macji i nie może z tego powodu być narażony 
na uszczerbek lub zarzut. Nie wolno też utrud­
niać dziennikarzom zbierania materiałów kry­
tycznych ani w inny sposób tłumić krytyki. 
Odmowa udzielenia inform acji m oże nastąpić 
jedynie ze względu na ochronę tajem nicy pań­
stwowej i służbowej, chronionej ustawą.

Nie zmuszam nikogo do wykucia na pamięć 
wym ienionej ustawy. Jej znajomość jednak, 
przynajm niej pobieżna, zwłaszcza przez kadrę 
kierowniczą, mogłaby być bardzo przydatna.

M. LENKIEWICZ
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W kuźni
Fot. W . K ołodzie jsk i



wa przez większą część spotkania. 
Tuż przed przerwą dobrą grę u- 
koronowali zdobyciem prowadze­
nia przez G. NORSESOWICZA, 
który z bliskiej odległości dobił 
odbitą przez bramkarza gości pił­
kę po wcześniejszym strzale M. 
NIECIA. W drugiej połowie gra 
jeszcze bardziej się ożywiła. Za­
głębie starało się zmienić nieko-' 
rzystny dla siebie wynik, a Kuź­
nia wcale nie zamierzała ułatwiać 
mu tego zadania. Dramatyczne 
okazały się zwłaszcza ostatnie mi­
nuty spotkania, kiedy to wałbrzy­

wręcz kompromitującej, jaworska 
drużyna uległa ostatniemu w ta­
beli Polarowi aż 2:4. Niewiele 
brakowało, żeby rozmiary poraż­
ki były wyższe, a Kuźnia straciła 
jeszcze 1 punkt. Już po niespełna 
20 minutach gry Polar prowadził 
3:0, deklasując znacznie wyżej no­
towanych jaworzan. Taki rozwój 
wypadków na boisku był praw­
dziwym Szokiem dla zawodników 
Kuźni i licznej grupy przybyłych 
z nią kibiców. Wprawdzie jeszcze 
przed przerwą poderwali się do 
ataku i G. NORSESOWICZ zdo­

Pierwsza porażka „Kuźni”
Przez siedem kolejek w grupie 

V trzeciej ligi tylko dwa zespoły 
nie poniosły porażki, a mianowi­
cie prowadzące w tabeli Zagłębie 
Wałbrzych i jaworska KUŹNIA. 
Właśnie w siódmej kolejce druży­
ny te spotkały się między sobą.

Mecz na „szczycie” wywołał w 
Jaworze ogromne zainteresowanie. 
Dopisała pogoda i trybuny stadio­
nu w parku wypełniły się po 
brzegi. Przybyła też skromna 
grupka sympatyków drużyny z 
Wałbrzycha. Właśnie ona sprawi­
ła, że na trybunach zapanowała 
wyjątkowa, niespotykana dotąd w 
Jaworze atmosfera. Przez 90 mi­
nut, równolegle z rywalizacją pił­
karzy na murawie boiska, trwała 
zacięta walka na struny głosowe 
wśród kibiców obu drużyn. Zwy­
cięsko wyszli z niej mający zde­
cydowaną przewagę liczebną kibi­
ce KUŹNI.

Do sportowej atmosfery na try­
bunach dostroili się zawodnicy, 
dostarczając zebranym sporo emo­
cji. Zadowolić mógł także poziom 
meczu. Przeciwko sobie stanęły 
bowiem pierwsza i druga drużyna 
w tabeli. Na korzyść gości z Wał­
brzycha przemawiało ich większe 
sportowe doświadczenie. Przez 
wiele lat występowali przecież w 
II lidze, a niektórzy zawodnicy 
mają nawet pierwszoligowy staż. 
Przeciwko tym atutom jaworzanie 
mogli przeciwstawić co najwyżej 
wyjątkową mobilizację i ambicję 
popartą wcale nie najgorszymi, 
jak na tę klasę rozgrywek, umie­
jętnościami.

Tak też się stało. Przebieg me­
czu wcale nie ujawnił jakiejś róż­
nicy w poziomie obu zespołów. 
Wprost przeciwnie, zawodnicy 
Kuźni w niczym nie ustępowali 
swoim bardziej rutynowanym ry­
walom. Do nich należała inicjaty­

ska drużyna postawiła wszystko 
na jedną kartę, próbując despe­
rackimi atakami uratować przy­
najmniej jeden punkt. Sztuka ta 
udała się jej dosłownie w ostat­
nich sekundach. Niefortunne za­
granie ręką w polu karnym przez 
jednego z zawodników Kuźni 
przyniosło gościom rzut karny, za­
mieniony na gola. Zabrakło więc 
zaledwie 45 sekund do pełni szczę­
ścia.

Dobra gra z Zagłębiem nie za­
powiadała katastrofy, jaka nastą­
piła już za tydzień w meczu z 
Polarem. Druga wyprawa do Wro­
cławia wybitnie nie udała się Kuź­
ni. Po fatalnej grze, momentami

SERIA IV.

1. Prezydentem  FIFA jest B razy lij- 
czyk  Jao H ayelange, k tóry  fu n k cję  tę 
pełni od  1974 roku.

2. G ospodarze MS siedm iokrotnie 
d ocierali do finału . Sztuka ta udała 
się U rugw ajow i w  1930 r., W łochom  
w  1934., B razylii w  1950 r., S zw ecji w 
1958 r., A nglii w  1966 r., RFN w  1974 r., 
i A rgentyn ie w  1978 r.

3. M eksykański turniej w  1970 roku 
zainaugurow ał m ecz M eksyk — ZSRR, 
k tóry  zakończył się w ynik iem  0:0.

4. Zasadę, że w  dniu inauguracji 
odbyw a się ty lko jeden  m ecz, trakto­
w any jako o fic ja ln e  otw arcie turnie­
ju , w prow adzono po raz pierw szy w 
1966 roku w  A nglii.

5. W d ecyd u jących  o tytule mistrza 
świata m eczach fin a łow ych  na jczęście j 
w ystępow ały  reprezentacje Brazylii, 
W łoch  i RFN — po 4 razy.

był pierwszą bramkę, ale szybko 
stracony czwarty gol, zaraz po 
zmianie stron, rozwiał wszelkie 
nadzieje na uzyskanie w tym me­
czu korzystnego wyniku. Bezład­
ne próby odrabiania tak dużych 
strat nie mogły przynieść powo­
dzenia. Zanosiło się nawet na po­
rażkę różnicą trzech bramek. Do­
piero w ostatnich minutach me­
czu K. PAWLUS strzelił drugiego 
gola, ratując jeden cenny punkt.

Do zakończenia rundy jesiennej 
pozostało pięć spotkań. Będzie 
więc jeszcze okazja do rehabilita­
cji. Chyba, że porażka z Polarem 
jest zwiastunem załamania for­
my. (o)

6. Zasadnicza różnica pom iędzy tur- 
n iejem  Espana ’82 a w szystkim i p o­
przednim i polegała na tym , że po raz 
pierw szy w zięły  w  nim  udział 24 dru­
żyny.

7. R ekordow y pod w zględem  liczby 
miast, w  których  rozgryw ane by ły  
m ecze, by ł turniej hiszpański. M ecze 
odbyw ały  się w  14 m iastach.

8. W czasie MS w  1982 r. nie w y ­
stąpili ani razu na boisku T. D olny, 
J. K azim ierski, P. M ow lik  i P. Skro- 
bow ski.

9. Od czasu zdobycia na w łasność 
,,Z łote j N ike”  przez reprezentację 
B razylii now a nazwa pucharu dla m i­
strza świata brzm i ,,FIFA W orld  
C up” .

10. N ajczęściej, b o  aż pięciokrotn ie, 
uczestn iczył w  turniejach  fin a łow ych  
o MS m eksykański bram karz A ntonio 
Carbajal.

Rozwiązanie
kankursu piłkarskiego

POZIOM O: 3) hiszpański w ó jt ; 6)
odw ar leczn iczy ; 10) czaszka byka ja ­
ko m otyw  d ek ora cy jn y  w  architektu­
rze; 11) pas podtrzym u jący  siod ło; 
12) tow arzysz R obinsona C ruzoe; 14) 
łódź ch ińska; 15) typ piosenki; 16) 
m iasto nad Jeziorakiem ; 19) pow ieść 
Prusa; 21) sa lon ; 23) osadzony w  szczę­
ce ; 24) służy do w yznaczania g łębo­
kości mórz.

PIONOW O: 1) rodzaj kindżału; 2)
początek  m odern jazzu; 4) w  aparacie 
fotogra ficzn ym ; 5) słynny m alarz i 
rzeźbiarz polski (1875-1964); 7) rzym ski 
Eros; 8) część jelita grubego; 9) ch ro ­
n iony ptak leśny; 13) okucie, złączka; 
15) halityt z W ieliczki; 17) zaw iado­
m ienie; 18) fiń sk i działacz kom unisty­
czny (ur. w  1932 r.); 19) postaw a; 20) 
fizyk  n iem ieck i (1840-1905), w spółza ło­
życie l Zeissa; 22) dostojn ik  janczarski.

„V IC T O R ”

W śród C zytelników , którzy nadeślą 
praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki do 
30 października br., rozlosow ane zosta­
ną następujące nagrody książkowe: 
Zb igniew a Załuskiego „Czterdziesty 
czw arty”  i Jerzego A ndrzejew skiego 
„Interm ezzo i inne opow iadan ia” .

R O ZW IĄ ZA N IE  z num eru 11 ,,P F ” : 
p o z i o m o  — m astodont, kantak, sial 
staruszek, K enal, Ulm, danina, Ikar, 
rastral, Łunnik, dualis, W akajam a; 
p i o n o w o  — m askarada, antena, 
Stanisław, tarantula, okularnik , Osz, 
nieuk, takla, m rów ka, Ili, ansa, kra.

N AG RO D Y W YLO SO W A LI: książkę 
M elch iora W ańkow icza „A n od a -k ato - 
da. B y ło  to d aw n ie j”  — K A ZIM IE R Z 
K A ZIM IE R C ZA K  z W ydziału M -l a 
książkę A nny M arkow ej „D ojrza łość  
od  ju tra ”  — STAN ISŁAW  DACKO z 
W ydziału M-3.
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Niewidzialna lektura
W poczekalni zakładowego ambula­

torium wisi pusta gablota, jeśli nie 
liczyć dwóch umieszczonych w niej 
kartek. Jedna obwieszcza o zakazie 
palenia, druga inform uje, że ,,książki, 
znajdujące się w gablocie, sq do na­
bycia w gabinecie zabiegowym  

Taki napis musi dziwić, gdy weźm ie­
my pod uwagę zawartość gabloty. 
Chyba, że przyjm iem y, iż znajdujące 
się tam książki wyblakły i stały się 

:niewidoczne.

Deszcz w szatni
Od kilku lat pracownicy Wydziału 

K-3 narzekają na zalaną wodą szat­
nię. Co roku jeslenią przecieka dach, 
\zalewane są szafki z ubraniami, a na 
mokrej posadzce nietrudno się w yw ró­
cić. Tym bardziej, gdy chodzi się w 
drewniakach, a takiego obuwia uży­
wają pracownicy, idąc pod natryski. 
Sprawę poruszano kilka razy, zawsze 
jednak interweniujących zbywano 
mglistymi obietnicami.

Dziurawy dach to tylko jeden kło- 
pot, drugi to wywietrzniki. Na niektó­
rych brakuje osłon i woda leje się 
bezpośrednio na przebierających się 
pracowników. Jak długo jeszcze ma­
my czekać? — pytają robotnicy z K-3.

Znaleziska
O złej jakości tzw. wkładek do zup 

regeneracyjnych pisaliśmy w ielokrot­
nie. Padały zobowiązania, że ich ja­
kość poprawi się. Niestety, znów  
zgłaszają się do redakcji pracownicy 
z ,,dodatkami” znalezionymi w salce­
sonie. Kowale znaleźli już w tym ro­
ku dwa gwoździe, sznurek i tabelę 
III ligi, nie mówiąc o takich drobia­
zgach, jak kości, świńskie zęby czy  
iiicoczyszczone kawałki skóry.

\ Wielu zrezygnowało już z salcesonu, 
inni proponują zamiast niego żółty 
ser czy twaróg. Cena i wartość kalo­
ryczna podobna.

Za plecami
Zagraniczne wyjazdy do pracy na 

obozy OHP cieszą sią ogrom nym po­
wodzeniem. Również w ZKiMR zgła­
sza sią na nie wielu chątnych. Orga­
nizacja młodzieżowa, po ubiegłorocz­
nych doświadczeniach, przygotowała 
w tym  roku szczegółowe zasady przy­
działu miejsc. Powołano nawet komi­
sją, która miała czuwać nad ich roz­
działem. Niestety, Zarząd Zakładowy 
ZSMP otrzymał do września tylko je ­
dno miejsce.

Można by powiedzieć trudno, że tak 
sią stało. Ale tajemnicą poliszynela 
jest, że na zagraniczne OHP pojecha­
ły z zakładu dwie inne osoby. O czy­
wiście, bez wiedzy i akceptacji zarzą­
du. ,.Załatwiły”  to sobie na wyższym  
szczeblu, za plecami kolegów z or­
ganizacji. Gratulujemy przedsiąbior- 
czości!

Zapomniany dzień
12 września 1972 roku piłkarska re­

prezentacja Polski odniosła pierwszy 
liczący sią w śiciecie sukces — zdo­
była złoty medal olimpijski. Dla u- 
pamlątnienia tego wydarzenia dzień 
ten ustanowiony został w całym kra­
ju dniem piłkarza.

Nie wiadomo dlaczego szybko za­
pomniano o nim. Przez wiele lat była 
to tylko martwa data w kalendarzu. 
Pierwsze próby je j odkurzenia pod- 
jąto w tym roku w niektórych klu­
bach. Wzmianki na ten temat poja­
wiły sią także w prasie sportowej.

Niestety, dnia tego nie zauważono 
także w ,,Kuźni” .

Obyczaje
Twierdzenie, że są w przedsiębior­

stwie ludzie, którym  zależy na poło­
żeniu go na ,,łopatki” , jest wrącz ab­
surdalne. Przeciwnie, wszystkim, lub 
prawie wszystkim, zależy na tym, że­
by prosperowało jak najlepiej. Troska 
o dobro firm y emanuje z każdego ze­
brania, każdej narady, z ust każdego 
publicznie zabierającego głos. Płynie 
szeroki potok słów o konieczności 
walki ze złem, o eliminowaniu z za­
kładowej codzienności zjawisk hamu­
jących jego rozwój. 1 na tym wła­
ściwie wszystko sią kończy.

Za słowami nic idą, niestety, czy ­
ny. Walka ze złem, jeżeli ma w ykro­
czyć poza granice deklaracji, musi 

rozpoczynać sią od wskazania konkret 
nych jego przejawów. A z tym jest 
już znacznie gorzej. W walce ze złem 
wolimy omijać własne podwórko. Co 
gorsza, wrzucane tam kamyczki odbi­
jają sią rykoszetem  we wrzucającego.

jąccgo osiedla gazociągu. Sprawa po­
stawiona została jasno. Jeżeli nie bę­
dą partycypować w kosztach, gaz nie 
popłynie do ich mieszkali. Rozmowy 
trwały kilka tygodni. Potem mło­
dzież skapitulowała. Na zebraniu 
wszystkich członków postanowiono, żc 
dofinansują to przedsięwzięcie. Nic 
zakończyło to jednak sprawy. Dopy­
tujących sią o rozpoczęcie i termin 
zakończenia prac przy doprowadzeniu 
gazu zbywano obietnicami. Pod ko­
niec lata powiedziano im, że jeżeli nie 
wykonają prac w czynie społecznym, 
to urząd umywa ręce. Młodzi budo­

Wymuszone czyny
OBECNIE CORAZ CZĘŚCIEJ wra­

camy do zaniechanych na początku 
lat osiemdziesiątych czynów społecz­
nych. Sytuacja gospodarcza kraju 
zmusza niejednokrotnie do ich po­
dejmowania. Chcąc przyśpieszyć jakąś 
budowę, różne grupy biorą na siebie 
wykonanie określonych zadań. Dzia­
łania takie cieszą się powszechną a- 
probatą. Nie zawsze jednak czyny  
społeczne są aktem dobrej woli w y­
konujących je. Niekiedy są wręcz 
wymuszane. Przykład taki zdarzył się 
niedawno w Jaworze.

Młodzieżowa Spółdzielnia Mieszka­
niowa przy ZKiMR miała od chwili 
powstania wiele kłopotów. Mimo jasno 
sformułowanych postanowień, władze 
nie przekazały je j uzbrojonego terenu  

fpod zabudowę. Pozostawiono im do 
5w yboru, albo czekać kilka lat, albo 
rozpoczynać pracę na placu nieuzbro­
jonym. Mgliste zapewnienia przedsta­
wicieli odpowiednich urzędów zapew­
niały im doprowadzenie niezbędnych  
sieci i energii. Zgodzili się.

Przez trzy lata z wcześniejszych za­
powiedzi władz spełniła się tylko je ­
dna. Doprowadzono sieć wodno-ka­
nalizacyjną. W tym roku ma być tak­

-że energia elektryczna. Pozostał je ­
dnak gaz. Już wiosną przedstawicie­
le  Urzędu M iejskiego zaczynali prze­
bąkiwać, że nie wystarczy pieniędzy 
na doprowadzenie do nowo powsta-

wniczowie stanęli więc przed kolej­
nym dylematem. W tym roku niektó­
rzy zakończą sw oje domy w stanie 
surowym, a w przyszłym mogliby sią 
do nich wprowadzić. Nie będzie to 
jednak możliwe właśnie z braku gazu.

W całej tej sprawie niepokoi prze­
de wszystkim podejście do spółdziel­
ców. Daliście już pieniądze, w ykonaj­
cie jeszcze roboty. Trudno także w y­
tłumaczyć zjawisko wymuszania czy­
nów społecznych. Zaprzecza to samej 
ich idei. Nie zaproponowano bowiem  
budowniczym, aby pomogli w w yko­
naniu gazociągu. Dano im do w ybo­
ru, albo wykonają większość prac spo­
łecznie, albo nie będą mieli gazu. 
Czy po takim dyktacie nie stracimy 
młodych, pełnych zapału ludzi, nie 
zrazimy ich bezpowrotnie do wszel­
kich prac społecznych Spółdzielcy, 
być może, nie widząc innego wyjścia, 
zgodzą sią na wykonanie tych prac. 
Czy jednak rozwiąże to problem? Czy 
nie zrodzi sią u nich wątpliwość, że 
jeżeli zwodzono ich już dwa razy, 
może stać sią podbnie po raz trzeci? 
Może później władze miasta nakażą 
im wykonanie drogi lub chodnika? 
Nie występują, oczywiście, przeciw  
czynom  społecznym. Uważam, że są 
potrzebne i należy cenić wszystkich, 
którzy je  podejmują. Podobne sytua­
cje muszą jednak budzić wątpliwości.

JAN KOWALSKI
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